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Z d ra jcy  
przed  sądem

N a ró d  b u łg a rs k i w y k r y ł  i  u n ie s z k o d liw ił n ikcze m ­
ny sp isek K o s to w a  i  je g o  szp ie g o w sk ie j b a nd y , z łożone j 
z P ro w o ka to ró w , k tó rz y  re k ru to w a li się z n a c jo n a li­
stów, t ro c k is tó w  i  w sze lk ie go  ro d z a ju  in n y c h  z d ra j­
ców. K o s to w , n ie d o sz ły  g a u le ite r  T ita  i  je g o  ang lo  - ame 
tyk a ń s k ic h  m ocodaw ców  od po w ia da  za .sw ą zdradę 
Przed sądem  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. Z eznan ia  
S k a rż o n y c h  p o tw ie rd z a ją , że sp isek b y ł częścią o g ó l­
nego p lan u , sk ie row a ne go  p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adziec 
kiemu i k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

Z z a k a m a rk ó w  w y w ia d u  an g lo  - a m e ry k a ń s k ie g o  w y ­
pełznął jeszcze w  p o c z ą tk o w y m  ok re s ie  w o jn y  gad  t i -  
W s k i .  Z ada n iem  je g o  b y ło  n ie  ty lk o  zdus ić  w  sw ych  
Szponach n a ro d y  J u g o s ła w ii,  a le  p o s łu g u ją c  się różnego 
r°4za ju  w y rz u tk a m i k la s y  ro b o tn ic z e j i  z d ra jc a m i sw ych  
narodów, w y c ią g n ą ć  sw o je  m a c k i n a  in n e  k ra je ,  k tó re , 
3&k to  im p e r ia liś c i p rz e w id y w a li,  z b u d u ją  n o w y  u s t r ó j 
P° w y z w o le n iu  p rzez A rm ię  R adziecką.

N ieda w n o  n a ró d  w ę g ie rs k i i  je g o  k la s a  ro b o tn ic z a  
ncięły m ackę  s p is k u  t ito w s k ie g o  na  W ęgrzech . B y ł to  
ciężki i  d o tk l iw y  c ios d la  im p e r ia lis tó w . O becnie n a ró d  
b u łg a rs k i sądz i b u łg a rs k ic h  ag en tó w  T i ta  —  R a nko w icza .

B anda  K o s to w a  d ą ż y ła  do ob a len ia  w ła d z y  lu d o w e j 
^  B u łg a r i i ,  u p ra w ia ła  s z ko d n ic tw o  gospodarcze i  sabo­
taż, c z y n iła  p rz y g o to w a n ia  do z a m o rd o w a n ia  u m iło w a ­
nego w odza  n a ro d u  b u łg a rs k ie g o , to w . G e o rg i D y m it r o ­
wa. U s iło w a ła  ona ode rw ać od B u łg a r i i  część je j  te ry -  
ta r iu m  i  oddać ją  J u g o s ła w ii,  w c ie lić  B u łg a r ię  do J u g o - 
sta w ii pod  p re te k s te m  „ fe d e ra c j i b a łk a ń s k ie j“ . N ic  d z iw  
nego, że wobec zde m asko w an ia  i  p o s ta w ie n ia  p rze d  są­
dem te j  b a n d y , p ra sa  im p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy 
W ojennych m io ta  s ię  w  b e z s iln e j w śc iek ło śc i.

P roces R a jk a  rz u c ił ś w ia t ło  n a  liczne  szczegóły odno­
szące s ię  do p o czą tkó w  s p is k u  t ito w s k ie g o . P roces K o ­
ntowa u ja w n ia  da lsze m ocne n ic i,  ja k ie  w io d ą  od „s a ­
m odzie lnych- k o n c e p c ji“  p o l i t y k i  t i to w s k ie j do c e n tra l 
W ywiadów an g lo sa sk ich , o k tó ry c h  m . in .  o p o w ia d a ł 
K os to w ow i „s a m “  K a rd e l.

W s p ó łp ra c y  a g e n ta  K o s to w a  z a g e n ta m i: K a rd e le m , 
^ż ilasem , R a nko w icza m  i  T ito ,  p a tro n o w a ł szp ieg b r y ­
ty js k i, p u łk o w n ik  B a ile y . R ó w n ie  t ro s k liw ie ,  w y w ia d y  
tag losask ie  ro z p o s ta r ły  swe s k rz y d ła  n a d  t i to w s k im  
Planem „n ie z a le ż n e j“  fe d e ra c ji b a łk a ń s k ie j,  k t ó r y  m ia ł 
ta  ce lu  opanow an ie  B u łg a r i i  i  in n y c h  k ra jó w  przez m a­
fię  t ito w s k ą  i  —  w  k o n s e k w e n c ji —  przez zachodn ich  
1}h p e r ia łis tó w .

P ie rw sze  k o n ta k ty  m ię d zy  K o s to w e m  i  je g o  bandą 
a T ite m , za d z ie rżg n ę ły  się jeszcze p rzed  w o jn ą  w  s tęch- 
ta j a tm o s fe rze  z d ra d y  t ro c k is to w s k ie j.  T ro c k iz m , n a c jo ­
na lizm , szp iegos tw o  —  tw o rz ą  w  ca łe j ic h  dz ia ła ln o śc i 
Jeden n ie ro z łą c z n y  k łę be k .

Jakże  c h a ra k te ry s ty c z n e  są pod  ty m  w zg lędem  ze­
gnania kom p a n a  K o s to w a  w  dz ie le  z b ro d n i —  S te fa n o - 
Wa, k tó r y  s tw ie rd za , że p rze d  w o jn ą  as w y w ia d u  b r y t y j -  
skiego B ro w n , ka z a ł m u  „p ro w a d z ić  dz ia ła ln o ść  t r o c k i-  
® towską w  w a ru n k a c h  b u łg a rs k ic h “ . W  ro k u  1945 
tan y  szpieg, w s p o m n ia n y  ju ż  B a ile y , u ś w ia d a m ia ł go o 
»W spólnocie ju g o s ło w ia ń s k o  - b u łg a rs k ie j“  i  w  im ię  
» in te resów  B u łg a r i i “  k a z a ł m u  p ra cow ać  n a  rzecz p o g o r 
szenia s to s u n k ó w  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  i  w c ią g n ię ­
t a  B u łg a r i i  do ry d w a n u  n ie w o li a n g lo - a m e ry k a ń s k ie j.

Z azna n ia  te  jeszcze ra z  p o tw ie rd z a ją  fa k t ,  że a g e n tu ­
ry  w ro g a  u p ra w ia ją  sw ą ro b o tę , dążąc do s k rz y w ie n ia  
'  W ypaczenia l i n i i  p a r t i i  z n a ka zu  obcych w yw ia d ó w , 
ta w sze lk ie  od chy len ia , n a c jo n a liz m , o p o rtu n iz m , d a ją  
'm  po żyw kę  na  k tó r e j ż e ru ją . W y c ią g a ją c  w n io s k i z 
Procesu K o s to w a  i  je g o  ba nd y , m u s im y  ze zdw o jo n ą  u - 
Wagą i  e n e rg ią  re a lizo w a ć  u c h w a ły  I I I  P le nu m  K C  w  
opraw ie w zm ożen ia  czu jno śc i, w  s p ra w ie  zdecydow ane­
go, bezw zg lędnego tę p ie n ia  w  naszych  szeregach w sze l­
k ich  p rz e ja w ó w  o d ch y le n ia  p ra w ic o w e g o  i  n a c jo n a lis ty ­
cznego, ś le p o ty  p o lity c z n e j,  s o c ja ld e m o k ra ty z m u . M u ­
s im y s ta le  m ieć p rzed  oczym a re z o lu c ję  B iu ra  In fo rm a ­
cy jnego  P a r t i i  K o m u n is ty c z n y c h  i  R o bo tn iczych , k tó ra
s tw ie rd z a :

„B iu r o  In fo rm a c y jn e  uw aża , że je d n y m  z n a jw a ż n ie j­
szych zadań p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  ■ i  ro b o tn ic z y c h  
Jest m a k s y m a ln e  zao s trze n ie  re w o lu c y jn e j czu jno śc i w  
Swych sze re ga ch ,‘ dem askow an ie  i  w y k a rc z o w a n ie  ele­
m en tów  b u rż u a z y jn o  - n a c jo n a lis ty c z n y c h  i  a g en tó w  
im p e ria liz m u , bez w zg lędu  n a  to , ja k im  sz tan da re m  się 
c s la n ia ją “ .

Banda zdrajców, szpiegów i prowokatorów 
przed sądem Ludowej R e p u b lik i Bułgarskiej

Pierwszy dzień  procesu szajk i Kostowa
S O F IA  (P A P ) Jak już donosiliśmy, na środowej popołud 

niowej sesji Sadu Najwyższego, rozpatrującego sprawę zdraj­
cy Trajczo Kostowa i jego wspólników, przystąpiono do prze­
słuchiwania oskarżonych.

Jako pierwszy zeznawał T ra j 
czo Kostow. A gent wyw iadu 

b ry ty jsk iego , organ iza tor spi­
sku, mającego na celu obalenie 
w ładzy ludowej w  B u łg a rii, 
przestępca oskarżony o czyny, 
zm ierzające do pogorszenia 
przy jaznych stosunków między 
B u łga rią  a ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej, oraz o in ­
ne ciężkie zbrodnie. —  Kostow  
cynicznie w yp ie ra  się w iny.
Pom ija  on m ilczeniem  zezna­
nia  własnoręcznie napisane w 
toku śledztwa, uchyla się od 
odpowiedzi na staw iane m u p y ­
tan ia . W ik ła ją c  się w  sprzecz­
nościach, Kostow  us iłu je  p rzy  
pomocy nowych k ła m liw ych  
zeznań w ykręcić się od odpo­
wiedzialności.

N aw iązując do swoich kon ­
tak tów  z w yw iadem  ang ie l­
skim , Kostow  zeznał, że z p u ł­
kow nikiem  Bailey*em spo tka ł

się na obiedzie, w ydanym  przez 
gen. O xley‘a, szefa m is ji an­
g ie lsk ie j p rz y  sojuszniczej ko­
m is ji k o n tro li w  B u łga rii. 
Spotkanie to o k re ś lił on jako 
zupełnie zwyczajne, popadając 
w  w yraźną sprzeczność ze swy­
m i zeznaniam i, złożonym i w 
śledztwie.

Składając zeznania w  spra­
w ie zwerbowania go przez w y ­
w iad ang ie lsk i w  m a ju  1942 
roku , t j .  wówczas, gdy w 
zw iązku z w ykryc iem  przez po­
lic ję  konspiracyjnego K om ite tu  
Centralnego B u łga rsk ie j P a r t ii 
Robotniczej (kom unistów ) — 
aresztowani członkowie KC 
skazani zosta li na karę śm ier­
ci, a on, Kostow, skap itu low a ł 
wobec p o lic ji faszystow skie j i 
przeszedł dó n ie j na służbę, za 
co złagodzono m u w yro k , —  
oskarżony zaprzeczał, iż  un ik - 
ną i k a ry  śm ierci za cenę zdra­

dy. Jednakże Kostow  nie p rzy- ] 
toczy ł i  nie m óg ł przytoczyć 
żadnych dowodów na swoją o- 
bronę i  w  istocie rzeczy po­
tw ie rdz ił jedyn ie  wysunięte 
przeciwko niem u w te j sprawie 
oskarżenia.

Przyznając, że posiadał kon­
ta k ty  ze zdemaskowanymi póź­
n ie j tro ck is ta m i —  Belą K u - 
nem i W ałeckim  —  Kostow 
również i  tym  razem wykręcał 
się, a następnie w yp ie ra ł się 
zeznań w łasnoręcznie napisa­
nych w śledztwie.

W  zw iązku z tym  p rokura to r 
zw róc ił się do Sądu z prośbą o 
odczytanie zeznań Kostowa, 
złożonych w  śledztwie. Sąd 
p rzych y lił się do prośby p ro­
kura to ra  i  zarządził ogłoszenie 
tych zeznań.

Zdemask o w onie  
m atactw  Kostow a

Z zeznań tych  w yn ika  w  
szczególności, że oskarżony 
Kostow w  m a ju  1942 roku zwer 
bowany zosta ł przez naczelni­

ka  w ydz ia łu  politycznego po­
l ic j i  bu łg a rsk ie j Geszewa do 
pracy w  p o lic ji. Jednocześnie 
zosta ł on współpracownikiem  
w yw iadu angielskiego, w  k tó ­
rym, s łuży ł do dnia aresztowa­
n ia , t j .  do czerwca bieżącego 
roku.

Od końca roku 1944 dę dnia 
aresztowania Kostow u trz y m y ­
w a ł zbrodniczy kon tak t z T ito  
i jego na jb liższym i wspóln i­
kam i —  Kardelem . D żila- 
,,?m i  Rankowiezem. ..Masze 
wspólna działalność — s tw ie r­
dz ił Kostow w swych zezna­
niach —  polegała na tym . że 
T ito  ,w Jugos ław ii a ja  w B u ł­
g a r ii m ie liśm y zrealizować po­
lity k ę  oderwania naszych k ra ­
jów  od ZSRR i przyłączenia izb 
do bloku anglo - am erykańskie­
go.

Kostow  w  zeznaniach szcze­
gółowo opowiada o swych 
spotkaniach z pu łkow nikiem  
w yw iadu  angielskiego Bai-

OKOŃCZENIE NA STR.

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Nieprzerwanie płyną z całego kraju 
listy z gorącymi życzeniami

Zobow iązan ia  załóg P ZO  i R adom skich  Zakładów  O buw ia  
D a ry  od rybaków , g ó rn ikó w , chłopow  i m łodzieży

gięcie na s traży pokoju i  wol-1 dla budowy lepszego ju tra  ludzZbiorow o i  indywidualnie przesyłają robotnicy polscy listy 
do Józefa Stalina, życząc M u  w  prostych i serdecznych sło­
wach, długich lat życia i zdrowia, zobowiązując się swoją pra­
cą spotęgować siły obozu socjalizmu, któremu przewodzi to­
warzysz Stalin. W szystkie w arstw y pracujące społeczeństwa 
polskiego przygotowują dla W ie lk iego  Jubilata piękne dary 
oraz zapoznają się z Jego życiorysem, tworząc kółka samo­
kształceniowe.

Szkolenie w przemyśle poligraficznym

„D ro g i Towarzyszu S ta lin !—  
pisze załoga Państwowych Za­
kładów  Optycznych.

W  70 rocznicę Twoich u ro­
dzin przesyłam y Ci nasze ser­
deczne życzenia. T w o je j to prze 
de w szystk im  walce i  nauce za­
wdzięczamy niepodległość na­
szego k ra ju  i  spokój naszych 
rodzin , wydobycie mas pracu­
jących naszego k ra ju  ze zgo­
towanych im  przez u s tró j ka ­
p ita lis tyczn y  w arunków  poni­
żenia, ucisku i  nędzy.

D ziękujem y Ci za to serdecz­
nie. Pod Tw oim  k ierow nictw em  
k ra j radzieck i s ta ł się w ie lką  
s iłą  na s traży  pokoju i  soc ja li­
zmu. Z Tw oim  nazw iskiem  łą ­
czy się pewność, że pokój zo­
stanie u trw a lo ny , że zapanuje 
bra te rstw o m iędzy narodam i. 
Tw oja  nauka pobudza do w a lk i 
o pokój m ilion y  ludz i na całym  
świecie, stanowiąc dla n ich nie 
zastąpiony drogowskaz. Dzię­
ku jem y Ci za to serdecznie.

Pod Tw oim  k ierownictwem  
zwycięża socja lizm  na coraz to 
nowych fron tach , wnosząc spra 
w iedliwość i  szczęście w  sto­
sunki m iędzy ludźm i.

Pozwól Towarzyszu, że po l­
skim  zwyczajem  tak , ja k  to ro ­
b im y w  stosunku do naszych

na jb liższych, z łożym y Ci życze­
nia zdrow ia i  100 la t życia.

A by uczcić godnie rocznicę 
Twoich urodzin , chcemy choć 
drobnym i osiągnięciam i umoc­
nić dzieło socjalizm u, k tórem u 
służysz Ty, s łużym y pod Tw o­
im  k ie row n ic tw em  m y i służą 
m ilion y  ludz i na ca łym  świecie.

Załoga nasza powzięła w 
tym  celu następujące zobowią­
zanie: na dzień 21 grudn ia 1949 
r. wykonać dodatkowy plan pro 
dukcyjny na ro k  bieżący. W a r­
tość dodatkowej p rodukc ji w y ­
niesie około 18 m iln . zł.

In ic ja to rem  podjęcia tych zo­
bowiązań b y ł tow . śm ia łkow - 
ski —  toka rz  z dz ia łu  mecha­
nicznego. Za jego przykładem  
załoga całego dz ia łu  zobowią­
zała się skrócić te rm in  w yko­
nania p lanu dodatkowego na 
rok  bież. o 10 dn i“ .

Poszczególne b rygady  zakła­
dów m eldu ją w  liśc ie  o kon­
kre tnych zobowiązaniach zwię­
kszenia w ydajności pracy.

List załogi Radomskich 
Zakładów Obuwia

Robotnicy Radomskich Za­
kładów  Obuwia piszą m. in .:

„P rzyrzeka m y C i," Tow arzy­
szu, że w  walce postępu z wste 
cznictwem stać będziemy nieu-

ności narodów. Zapewniamy 
Was, że narody Zw iązku Ra­
dzieckiego w  swej walce o po­
kó j i  postęp, m ają w  nas pew­
nych sprzym ierzeńców.

R ozw ijam y nieustannie na­
szą fab rykę , ko rzysta jąc z do­
świadczeń radzieckich przoflow 
n ików  pracy, a przede wszyst­
k im  z doświadczeń załog i fa ­
b ry k i „K om una P aryska“  w  
Moskwie, za k tó re j przykładem  
w prow adziliśm y siekanie skór 
m iękkich systemem racjonaliza 
to ra  tow. W asyla Matrosowa. 
W prowadzenie tego systemu 
przyczyn iło  się w dużym stop­
niu  do przedterm inowego w y ­
konania planu 3-letniego i  po­
wstałe na tym  tle  zbliżenie za­
łóg obu fa b ry k  przerodziło  się 
w k ró tk im  czasie w  szczerą, ro 
botniczą przyjaźń.

W  dniu Twoich urodzin, k ie ­
dy narody Zw iązku Radziec­
kiego w raz z m asam i ro b o tn i­
czym i całego św iata będą w y ­
kazywać Ci swą wdzięczność za 
to, że Swoje s iły  i  Swój ge­
n ia lny  rozum  oddałeś spraw ie 
p ro le ta riack ie j, i  m y śpieszymy 
w yrazić  Ci swe najszczersze 
robociarskie przyw iązanie. Dla 
przyśpieszenia budowy Polski 
Socja listycznej podję liśm y zo­
bowiązanie dodatkowego w yko ­
nania do dnia 21 g rudn ia  1949 
r. 25 tys. par obuwia. Dzień 
Twoich urodzin postanow iliśm y 
uczcić pracą. W  g ru dn iu  bę­
dziemy pracować pod hasłem 
„M iesiąc grudzień bez b raków “ .

Nasze zobowiązania g ru dn io ­
we, Towarzyszu _ S ta lin , będą 
nam przypom inać w  pracy Twe 
życie, pełne poświęceń i  trosk

kości“ .

Robotnicy budowlani 
Poznania składają 

życzenia
„D ro g i Towarzyszu S ta lin ! 

—  piszą robotn icy Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Budów 
lanego w  Poznaniu —  składa­
m y Ci najserdeczniejsze ży­
czenia ja k  najdłuższego życia 
dla sprawy międzynarodowego 
p ro le ta ria tu , zwycięstwa idei 
socjalizm u nad obozem im pe­
ria lizm u . K lasa robotnicza Pol­
ski, ko rzys ta jąc  z bogatego 
doświadczenia narodów Zw iąz­
ku Radzieckiego, k tó re  pod 
Tw ym  kie row n ictw em  zbudo­
w a ły  socja lizm  i  kroczą zw y­
cięsko cło kom unizm u —  bu­
duje w Polsce socjalizm  w  w al 
ce z elementam i kap ita lis tycz ­
nym i w  mieście i  na wsi. T w o­
je życie je s t dla nas na jle p ­
szym przyk ładem , ja k  należy 
walczyć i  zwyciężać w  codzien 
re j naszej pracy.

K lasa robotnicza P o lsk i ma 
szczególnie dużo do zawdzię­
czenia W am , Towarzyszu Sta­
lin , A rm ia  Czerwona pod W a­
szym dowództwem w yzw o liła  
ziemie polskie spod ja rzm a 
niem ieckiego faszyzm u. Z w ią ­
zek Radziecki ud z ie lił bezin­
teresownej pomocy w  odbudo­
wie naszej zniszczonej o jczy­
zny. Jesteśmy głęboko prze­
konani, Towarzyszu S ta lin , że 
poprowadzisz nas i  w szystk ie  
narody m iłu jące  pokój do osta 
tecznego rozgrom ien ia  im pe­
ria lizm u , nosiciela ciągłych 
wojen.

(Dokończenie na str. 2)

Ludzie pracy na całym świecie 
uczczą dzień urodzin Towarzysza Stalina

Dar ZMP-owców 
dla Towarzysza Stalina

D la  uczczenia 70 -lec ia  u ro d z in  to w a rzysza  S ta lin a , k o lo  
Z M P  L ic e u m  L o tn ic z e g o  w  W arszaw ie  k o n s tru u je  dw a  
m odele ra d z ie ck ie g o  o d rzu tow ca . N a  z d ję c iu  u czn io w ie  

tego  L ic e u m  p rz y  w y k o n y w a n iu  części m ode lu
Fot. WAF

Na str. 2

podajem y fragmenty dyskusji 

i końcowego przem ówienia

T O W . A. Z A W A D Z K IE G O  

na I I I  P lenum  CRZZ

O świadczenie m in . W yszyńskiego  
o w ynikach ot>rad 

IV  sesji Zgrom adzenia  NZ
N. JO R K  (P A P ). —  Prze- I dzieckie.go, k tó ry  m ia ł na celu 

wodniczący delegacji radziec- potępienie przygotow ań do no- 
k ie j na IV  sesję Zgromadzenia 
Narodów  Zjednoczonych, m in i­
s ter spraw zagranicznych A n ­
drze j W yszyńsk i opuścił w 
dn iu  6 g rudn ia  w raz z pozo­
s ta łym i '  cz łonkam i delegacji 
radzieck ie j N . Jo rk , udając się 
do M oskwy.

Przed wyjazdem  m in . W y ­
szyński z ło ży ł na pokładzie 
tra n sa tla n tyku  „A m e rica “  na­
stępujące oświadczenie dla ra ­
dio i  p rasy:

„Rozgłośnia O rgan izac ji N a 
rodów Zjednoczonych zw róciła  
się do m nie z prośbą o złoże­
nie dek la rac ji na tem at w y n i­
ków IV  sesji Zgrom adzenia 
Narodów Zjednoczonych.

Muszę stw ierdzić, że dele­
gacja radziecka uważa te w y ­
n ik i za niezadowalające cho­
ciażby dlatego, że Zgrom adze­
nie nie poparło  wniosku ra -

potępieme pr; 
w ej w o jny  oraz u trw a len ie  po­
ko ju . W  ten sposób spraw ie 
pokoju zadano, poważny cios. 
Oprócz tegn Zgrom adzenie po­
wzięło szereg uchw a ł sprzecz­
nych z zasadami K a r ty  N Z i 
sprzecznych z zadaniam i sto­
jącym i przed ONZ w  dziedzi­
nie u trw a len ia  pokoju i zagwa­
rantow ania bezpieczeństwa na­
rodów.

Jeśli chodzi o Zw. Radziecki, 
to, ja k  wiadomo, w a lczy ł on, 
walczy i  będzie w a łczy ł o po­
kó j w y trw a le , zdecydowanie i 
ze wszystk ich swych sił.

Ty le , je ś li chodzi o ocenę 
p racy IV  sesji Zgrom adzenia. 
Chciałbym  dodać do tego, że 
opuszczając St. Zjednoczone 
życzę narodowi am erykańskie­
m u szczęścia i  szczęśliwego 
Nowego Roku“ .

M O S K W A  (P A P ). — M asy pracujące całego świata przy- 
do obchodu 70 rocznicy urodzin wodza między- 
— i - . — Józefa Stalina,

gotowują się 
narodowego proletariatu

’ zak ładach  p o d le g łych  C e n tra ln e m u  Z a rzą d o w i P rzem ys  
G ra ficzne go  s z k o li się w  b ieżącym  ro k u  650 uczn iów . 

« zd ję c iu  m a s z y n is ta  o ffs e to w y , odznaczony o rd e re m  
Sztandaru P a rc y “  tow . M ire c k i E d w a rd  udz ie la  uczn iom  

w y ja ś n ie ń .

Ze wszystk ich zakątków  Zw. 
Radzieckiego na p ływ a ją  wiado­
mości o n iebyw ałym  rozmachu 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego z okaz ji 70 rocznicy u ro ­
dzin Józefa Stalina.

Z a ło g i n a jp o tę żn ie jszych  za­
k ła d ó w  p rzem ys ło w ych , zag łęb i 
w ę g lo w ych  i n a fto w y c h  o iaz  
d y re k c ji k o le jo w ych , zobow ią­
z u ją  się do w yko n a n ia  ro cz ­
n ych  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  do 
21 g ru d n ia  o raz do w yp ro d u ko ­
w a n ia  w  bież. ro k u  ponad p lan  
w ie lk ie j ilo śc i to w a ró w .

Z obow iązan ia  ta k ie  p o w z ię ły  
D o ro g o m iło w sk ie  z a k ła d y  che- 
m iczne im . F runzego  w M o­
skw ie , C zerteńsk ie  _ zak ła d y  
chem iczne, M osk iew sk ie  z a k ła ­
dy  opon, Ja ro s ła w sk ie  z a k ła ­
dy syn te tycznego  kauczuku, za 
k ła d y  „K ra s n y j T re u g o lm k  i 
w ie le  in n ych .

*
IV  k ra jach  dem okracji ludo­

w ej współzawodnictwo ku czci 
towarzysza S ta lina  p rzyb ie ra  z 
każdym  dniem na sile. Dzien­
n ik i radzieckie c y tu ją  na czo­
łow ych m iejscach w y ją tk i z u- 
chw ały B iu ra  Politycznego KC 
PZPR w  spraw ie obchodu 70 
rocznicy urodzin  w ie lkiego 
przy jac ie la  P o lsk i —  Józefa 
Stalina.

„W  dowód m iłości i  wdzięcz­
ności dla Józefa S ta lina —  p i­
sze „P raw da“  —  polscy robo t­
n icy, ch łop i i  in te ligenc ja  p ra ­
cująca postanow ili uczcić 70 
rocznicę Jego urodzin nowym i 
sukcesami na fronc ie  budownic 
tw a socjalizm u“ .

*
W  B u łg a rii, gdzie współza­

wodnictwo ku  czci 70 rocznicy 
urodzin S ta lina ro zw ija  się pod 
hasłem przedterm inowego w y ­
konania planu pierwszego roku 
p ięc io la tk i, liczne fa b ry k i i  za­
k łady przem ysłowe zakończyły

już  swoje p lany produkcyjne.
Robotnicy rum uńscy, stosu­

jąc metody radzieckich nowa­
torów  produkcji, osiągnęli po­
ważne sukcesy. Z n iebyw ałym  
entuzjazmem pracują nafciarze 
rum uńscy, k tó rzy  zobow iązali 
się uczcić dzień 21 g rudn ia  od­
daniem do użytku  ó nowych 
szybów naftowych.

Na W ęgrzech robotn icy  bu­
dujący most na D una ju, w yko ­
n a li na cześć 70 rocznicy u ro ­
dzin S talina plan w  400 proc. 
W  zakładach „M avag“  w ie lu  ro 
botn ików  w ykonu je no rm y w 
600 —  800 proc.

W śród darów przygotow a­
nych dla ucze*enia 70 roczn i­
cy urodzin Jozefa S talina przez 
robotn ików  węgierskich znajdu 
je  się m. in. model odbudowa­
nego niedawno mostu wiszące­
go w  Budapeszcie i obrus, u tka  
ny z pierwszej bawełny, w yho­
dowanej na ziem i w ęgierskie j.

Robotnice rum uńskie w yh a f­
tow a ły  p iękny p o rtre t Józefa 
Stalina. Robotnicy rum uńskich

ształowe wazony, ozdobione r y ­
sunkam i ilu s tru ją c y m i poszcze­
gólne epizody R ew olucji Paź­
dziern ikow ej.

Liczne dary p rzygo tow u ją  ro 
bo tn icy czechosłowaccy. W  B ra 
tys ław ie  o tw a rta  została w y ­
stawa darów , k tó re  masy p ra ­
cujące S łow acji przekażą Józe­
fo w i S ta linow i.

Za przyk ładem  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej idą masy pracu­
jące F ra n c ji, W łoch i  innych 
k ra jów .

K ob ie ty  m iastą Limoges we 
F ra n c ji, p rzes ła ły  towarzyszo­
w i S ta linow i zdjęcia swoich 
dzieci, podkreślając w swym l i ­
ście, iż  z im ieniem  Stalina, n ie­
złomnego bo jow nika o pokój, 
w iążą one w ie lk ie  nadzieje, że 
dzieci ich będą m og ły  żyć i  pra 
cować bez obawy nowej w o jny. 

*
P R A G A  (P A P ). —  Czecho­

słowacka rada m in is tró w  u- 
chw a liła  dla uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa 
S ta lina em itować nowe m onety 
srebrne 50 i 100-koronowe.

Protest B u łg a rii przeciw  now ym  
prow okacjom  faszystów greeUfch

N. JO R K  (P A P ) —  Sekre­
ta r ia t  ONZ og łos ił teks t skie­
row anej przez m in is tra  spraw 
zagranicznych B u łg a r ii do 
T rygve  L ie  depeszy,' w yraża­
jącej- pro test rządu bu łga rsk ie ­
go przeciwko ■ prow okacyjnym  
naruszeniom g ran icy  b u łg a r­
sk ie j przez greckie w o jska m o­
narcho - faszystowskie.

Depesza stw ierdza, że w  
dniu 26 listopada oddział żoł-

n ie rzy greckich os trze liw a ł 
przez 3 godziny z karabinów  
maszynowych i p isto le tów  au­
tom atycznych te ry to riu m  b u ł­
garskie  w  pobliżu wsi Porica.

W  dniu 2S listopada '.amolot 
ateński prze lecia ł nad granicą 
bu łgarską w  re jon ie  K o ja rn  
Inn y  samolot prze lecia ł nad
te ry to riu m  bu łga rsk im  
miejscowości O kolia.

koło

W w a lce  o przekroczenie p lanów

K o p a ln ia  „G ro d z iec“  
w ykonała  pian roczny

Dnia 8 bm. o godz. 11. za­
łoga kopaln i „G rodziec“  zam el­
dowała, jako druga w Dąbrów 
skin i Zjednoczeniu Przem ysłu 
AVęglowego - o p rzedterm ino­
wym  'w ykonan iu  rocznego p la ­
nu pi-odukcji węgla kam ienne­
go.

W  ciągu 11 m iesięcy br. gó r­
n icy w ykonyw a li przeciętnie 
p lany miesięczne w  107,4 proc. 
N a czoło w  ry w a liz a c ji ó ja k  
najwyższe przekroczenie norm  
produkcyjnych w ysunęli się, 
odznaczeni w dn iu „Św ięta 
G órn ika“  orderem „Sztandar 
P racy“ , przodow i rębacze ko­

pa ln i — Teodor Kubica, Tm  
Piec i S tan is ław  G il.

Uroczystość, k tó ra  odbyła 
się w  kopaln i w zw iązku z w y­
dobyciem os ta tn ie j tony wę­
gla, dope łn ia jące j wykonanie 

rocznych zadań produkcyjnych, 
połączona została z wręcze­
niem załodze sztandaru hono­
rowego za zdobycie 1-go m ie j­
sca we współzawodnictw ie m ię­
dzyzakładow ym  w Dąbrowskim  
Zjednoczeniu w drug im  i  trz e ­
cim  kw a rta le  br. oraz z obcho­
dem rocznicy 60-lecia is tn ie ­
nia  kopaln i.



TR YBU N A LUDU Mr 339

T E M A T Y  D N IA

Czerwieni się 
„czarny ląd’’

S trajk  20 tys. górników w N i­
gerii — brytyjsk iej kolonii w  
Afryce Zachodniej — trw a od 
dłuższego czasu. Górnicy doma­
gają się ustalenia podstawowej 
płacy w  wysokości 5,5 szylinga 
dziennie — ok. jednej czwartej 
tego, co zarabia górnik angiel­
ski. Policja kolonialna odpowia­
da salwami. Zginęło dotychczas 
60 górników, a w ielu innych od­
niosło rany.

Brytyjskie Ministerstwo Kolo­
n ii kom unikuje o »poważnych 
rozruchach“ . Adm inistracja ko­
lonialna ściąga posiłki. A  w  mia 
Stach odbywają się demonstra­
cje i stra jk i solidarności.

Ludność N igerii jest już za­
hartowana w walce przeciwko 
kolonizatorom. Dopiero niedaw­
no, latem  br. 6 - tygodniowy 
strajk  powszechny sparaliżował 
transport, komunikację oraz in ­
ne dziedziny żypia publicznego 
w Nigerii.

W  lutym  r. ub. na sąsiadują­
cym z Nigerią Z łotym  W ybrze­
żu m iały miejsce poważne w y­
stąpienia przeciwko kolonizato­
rom. Zostały one krw aw o ustnie 
rzone przez rząd labourzystow- 
ski. Tak Attlee i Bevin reali­
zują swoje „humanitarno - so­
cjalistyczne ideały“ .

Trudno Im perialistom  pogo­
dzić się z myślą, że utrzymany  
w  stanie najskrajniejszego za­
cofania „czarny ląd“ a frykań­
ski, ten — jakby się zdawało — 
pewny teren eksploatacji, budzi 
się do życia. Ą  jednak tak jest 
w  rzeczywistości. I  nie ty lko w  
N ig erii i  na Złotym  Wybrzeżu. 
Przypom nijm y choćby liczące 
miliom członków Afrykańskie  
Zjednoczenie Demokratyczne we 
francuskiej A fryce Zachodniej.

W  Afryce Podzwrotnikowej, 
na tych rozległych obszarach 
tylekroć opiewanej egzotyki i... 
m niej opiewanego, nieludzkiego 
wyzysku, ludność budzi się do 
w alk i o swe prawa, do w alk i o 
wolność. Na czele te j w alki stoi 
młoda klasa robotnicza.

Uchwały I l i  Plenum KC PZPR 
drogowskazem w pracy związkowej

Dyskusja na P lenum  C entra lne j Rady Zw iązków  Zawodowych
W  w yp ow iedz iach cz łonków  C R Z Z  i  a k ty w is tó w  zw iązko ­

w ych , k tó rz y  b ra li udz ia ł w  dyskusji podczas I I I  rozszerzone­
go Plenum C S Z Z  w  dniach 6 — 7 bm., dom inow a ła  k ry ty k a  
i  sam o kry tyka  dotychczasowej p ra cy . L ic z n i m ów cy porusza li 
zagadnienia, zw iązane z w a lką  o wzm ożenie czujności k laso­
w e j, naw iązu jąc do uchw a ł L is topadow ego Plenum  K C  P Z P R , 
W ie le  uw ag i pośw ięcono rów n ież  zagadnieniom p ro d u kcy j- 
nym , w yko n a n iu  p lanów  gospodarczych, sprawom  szkolenia 
zaw odow ego, p rą cy  w śró d  kob ie t i  m łodzieży. D yskus ja  to ­
czy ła  się pod znakiem  tro sk i o wzm ożenie czujności klasow ej 
poprzez podniesienie poziom u ideow o - po litycznego mas 
cz łonkow sk ich  i  apara tu zw iązkow ego. D yskusję podsum ował 
przew odn iczący C R Z Z  tow .A le ksan dcr Z a w a d zk i.

stępr.ym okresie budowy socja­
lizm u w  Zw iązku Radzieckim. 
Czujność nie ma nic wspólne­
go z brakiem  zaufania do to ­
warzyszy pracy. N a jła tw ie j o- 
sądzić człow ieka oceniając je ­
go stosunek do pracy i  jego 
postawę ideologiczną.

W śród odpowiedzi na po ru ­
szano w  dyskus ji zagadnienia, 
tow . Zawadzki szczególny na­
cisk k ładzie i.a  wychowanie 
i  szkolenie ideowo - po litycz­
ne i  a k tyw  członków zw iązków 
zawodowych. Szkolenie to  po­
w inno być ściśle powiązane z 
z.adaniami p rodukcy jnym i ja ­
kie m ają być wykonane.

Jako na jważnie jsze z zagad­
nień gospodarczych i bytowych 
—  tow. Zawadzki wskazuje ko 
i.ieczność przygotow ania  Za­
rządów G łównych do rea lizac ji 
planów produkcyjnych na rok

Dla im perialistów świat 
się coraz bardziej ciasny.

staje

J. S.

Dalsze sukcesy 
Chińskiej A rm ii 

Ludowej
P E K IN . (P A P ). — -A ge nc ja  

Nowych Chin donosi, że w o j­
ska ludowe w y z w o liły  m iasto 
N e ik iang  w  p ro w in c ji K w e i- 
czou w  połowie d rog i m iędzy 
Czunkingiem  a Czongtu.

W ojska ludowe • w z ię ły  do nie 
w o li około 7 tys ięcy  kuom in- 
tangow skich żołniierzy i  ofice­
rów .

Inna kolum na w o jsk  ludo­
wych, posuwająca się w  k ie ­
runku  północnym  od Czun-K in- 
gu, w yzw o liła  m iasto Tungnan 
(130 km  od G zunkingu).

Uchwała w sprawie 
um iędzynarodowienia

Jerozolimy
N. JO RK (P A P ). —  Spe­

c ja lna  K om is ją  P o lityczną 
Zgromadzenia N Z uchw a liła  
zalecenie w  spraw ie um iędzy­
narodowienia Jerozo lim y i  w y ­
odrębnienia m iasta  od resz ty  
Pa lestyny zarówno żydowskie j 
ja k  i  arabskie j.

Uchw ała zapadła 3 5 ,głosam i 
przeciwko 13 p rzy  11 delega­
tach w strzym ujących się od 
głosu. Za wnioskiem  o um ię­
dzynarodow ieniu Jeroao lim y 
głosow ały m. im : ZSRR, k ra je  
dem okracji ludowej, w szystk ie  
k ra je  arabskie oraz większość 
państw  A m e ry k i Łac ińsk ie j i 
F rancja . F rzeciw ko w n ioskow i 
głosowały m. in .: U S A , pań­
stwo Izrae l, W . B ry ta n ia  i  do­
mini.-, b ry ty jsk ie .

Przewodniczący Żarz. Gł. Zw.
Zaw. M etalowców tow, ppp. Ru­
siecki, p rzytacza jąc przyk łady  
w ro g ie j dyw e rs ji w  przem y­
śle m eta low ym  —  stw ie rdz ił 
m. in .: Tam, gdzie nie było 
czujności, tam , gdzie aparat 
zw iązkow y b y ł słaby, w róg  k ia  
sowy dz ia ła ł i m ią ł u ła tw ioną 
penetrację.

Dygmtarstwo należy 
zwalczać z całą 

bezwzględnością
Poddając k ry tyce  pracę apa­

ra tu  związkpwegą na Śląsku, 
ak tyw is tą  Hanke z K atow ic 
wskazał w ypadki un ikan ia  
przez n iektórych działaczy 
zw iązkowych k o n tro li i  k r y ty ­
k i, w ypadk i „d y g n ita rs tw a “  
itp . ob jawy, k tó re  najeży -.zwal­
czać z całą bezwzględnością.

Z surową oceną tych dz ia ła­
czy zw iązkowych, k tó rzy  u- 
p ra w ia ją  „m echaniczną samo­
k ry ty k ę “  w y s tą p ił w iceprze­
wodniczący CRZZ tow . A le k ­
sander Bupski. Zostaw iając w y ­
powiedzi przewodniczącego 
Zw. Zaw. Prac. Przem. W łó ­
kienniczego —• K ub iaka i  ak­
ty  w is tk i łódzkie j —  Ramuso- 
wej, członka CRZZ, tow . B u r­
sk i s tw ie rdz ił, że Zw. Zaw.
W łókn ia rzy* k tó ry  p rzyczyn ił 
się do przedterm inowego w yko ­
nania p lanu 3-Ietnięgo —  nie 
p rze jaw ia  obecnie na leżyte j za­
ciętości w  walce o p rzed te rm i­
nowe w ykonanje p lanu rocz­
nego, dotyczy to  np. p rzem y­
słu bawełnianego.

Z wypow iedzi przewodniczą­
cego Zw. Zaw. G órników  —  
tow. posła. Czerw ińskiego —  
w yn ika , że dzięki p racy a k ty ­
w u związkowego i  Zarządu 
Głównego —  wi.ele się zm ie­
n iło  na lepsze od poprzedniego 
plenum  CRZZ.

W  odpowiedzi na „K a r tę  Gór 
n iczą“  gó rn icy  zapewnia ją , że 
w  g ru d n iu  przekroczą tegorocz­
n y  p lan -—- 74 m ilio n y  ton wę­
g la  i  dadzą swej w ładzy ludo­
w e j se tk i tysięcy ton ponad 
p lan —  oświadczył wśród o- 
gólnego entuzjazm u przewodni 
czący Zw . Zaw. Górników .
G órn icy p ra cu ją  coraz lep ie j.
Tysiące gó rn ików  podpisują zo­
bow iązania na wykonyw anie 
150 proc. norm y i  w ięcej i  o- 

itrz y m u ją  cenne prem ie. Pań-
js tw o Ludowe kosztem 16 m i- , w yw iad ang ie lsk i liczy  na 
g a rd ó w  z ł. wybudowało 16 tys. mnie, uwzględnia jąc fa k t  za j- 
■ m.eszkan dla gorm kow . m owania przeze mnie k ie row ­

niczego stanowiska w  P a rt ii.

1950, od strony rozw oju  fo rm  
współzawodnictwa, w a lk i z 
„bum elanctwem “ , wzmożenia 
dyscypliny. Trzeba u a k ty w ­
nić kom ite ty  współzawodnic­
tw a  pracy jako organa zarzą­
dów głównych i  rad  zakłado­
wych, a nie jako  samodzielne 
kom órki.

_ Mówca przypom ina następ­
nie, że jednym  z na jw ażn ie j­
szych zadań je s t uaktyw nien ie  
rad zakładowych. Jest to  pod­
stawowe ogniwo związkowe, 
k tó re  powinno staw iać sobie i 
przeprowadzać bojowe zadania 
w codziennej pracy.

Zw iązk i Zawodowe w inny 
ja k  na jściś le j powiązać spra­
wy produkc ji ze sprawam i po­
lepszenia m ateria lnego bytu  
robotn ików . Należy wciąż 
zwiększać troskę o człowieka 
pracy. >

Przewodniczący CRZZ koń­
czy  ̂przemówienie wyrażając 
przekonanie, że uchwały P le­
num  zostaną przez a k tyw  
zw iązkow y w  pe łn i zrea lizo­
wane.

W  dalszym ciągu obrad Ple­
num podjęło szereg uchw ał:

U chw ały I I I  Plenum 
CEZZ

I I I  Pleąum C entra lne j Rady
Zw iązków Zawodowych uchwa­
l i ło :  p rzy jąć re fe ra t przewo­
dniczącego CRZZ tow, A le k ­
sandra Zawadzkiego jako w y­
tyczne dalszej pracy Zw iązków

Zawodowych, zatw ierdzić uch­
wałę sekre ta ria tu  w spraw ie 
szkolenia związkowego, zaleca­
jąc  sekre ta ria tow i i prezydium  
CRZZ oraz wszystkim  zarzą­
dom głównym  ja k  najenergicz 
niejsze je j zrea lizowanie-

Plenum poleciło sekre ta ria to  
w i opracowanie uchwal w spra 
wach organizacyjnych i p o li­
ty k i personalnej pod kątem wi 
dzenia wzmożenia czujności kia 
sewej i uspraw nienia cało­
kszta łtu  pracy organ izacyjne j 
i personalnej. Uchwała Ple­
num zobowiązuję wszystkie za 
rządy główne oraz ÓRZZ do 
zwołania w na jb liższyp i czasie 
rozszerzonych plenarnych po­
siedzeń w celu omówienia w y­
tycznych uchwał I I I  Plenum 
CRZZ.

I I I  Plenum CRZZ zatw ierdzi 
ło uchwąlę prezydium  o usunią 
ciu Cieślika z Zarządu G łów­
nego ZZJC oraz uchw aliło  usu­
niecie C ieślika ze sk ładu 'C R ZZ  
i dokooptowało na jego m ie j­
sce do CRZZ Popielasa. P le­
num powołało na stanowisko 
jednego z sekretarzy CRZZ 
tów. K ra tkę .

W śród w ielkiego entuzjazmu 
zebranych i  d ługotrw ałego 
skąndowąnią; .¡Stalin, S ta lin “  
uchwalono wysłan ie  do Wszech 
zw iązkowej Centra lne j Rady 
Związków Zawodowych ZSRR 
Ijs tu  g ra tu lacy jnego z okazji 
70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

Kos Iow i |ego wspólnicy chcieli uczynić 
Bułgarię prowincją faszystów titowskieb

D ziennik „Praw da44 o procesie k lik i Kostowa
M O S K W A  (P A P ) ,— „P ra w d a “  zamieszcza a r ty k u ł w stęp­

ny, pośw ięcony procesow i K o s to w a  i  jego w sp ó ln ikó w . D z ien ­
n ik  zam acza, że pod ła  banda szpiegów  i  zd ra jcó w  .— najem ­
n ik ó w  im p e ria lis tó w  angie lskich i  am erykańskich — ukazała 
się św ia tow e j o p in ii publiczne j w  całej swej ohydzie.

W ylicza jąc zbrodnie Kosto­
wa i  jego wspóln ików, „P raw - 
da“  przypom ina, że Kostow, 
Stefanów i  Paw łów s tanow ili 
cen tra lny ośrodek, k ie ru jący  
przestępczą działalnością w  
celu obalenia, w  drodze gw a ł­
tu , ppawnie ustanowionej w ła ­
dzy w B u łga rsk ie j Republice 
Ludowej. C zyn ili oni p rzygo­
towania Jo zamordowania wo­
dza narodu bu łgarskiego Ge- 
o rg i D ym itrow a oraz do zagar 
nięcia w ładzy p rzy zbro jnej 
pomocy faszystów  jugos ło­
w iańskich. Dla wykonania tych 
zadań werbowali oni uczestni­
ków do wykonania swego pod­
łego spisku. Spiskowcy prawa 
dzdi równocześnie sabotażową 
robotę w  gospodarce narodo­
wej B u łg a rii. Dezorganizowali 
przem ysł, transport, finanse i

handel. U s iłow a li naruszyć sto 
sunki gospodarcze m iędzy B u ł 
g a tią  a Zw. Radzieckim , a 
także m iędzy B u łga rią  a inny­
m i k ra ja m i dem okracji ludo­
wej, aby oderwać B u łga rię  od 
obozu pokoju i przekszta łcić 
ja  w kolonię im peria lis tów  a- 
m erykańskich i angielskich.

Zdra jca Kostow, za wiedzą i 
zgodą wyw iadu am erykańskie­
go i b ry ty jsk iego , naw iązał 
ta jne  ko n ta k ty  z be lg radzk ijn i 
szpiegami i  m ordercami. Ko­
stow porozum iał się z bandą 
belgradzką w spraw ie wspól­
nych działań, obliczonych na 
pozbawienie B u łg a r ii je j su­
werenności narodowej, całości 
te ry to r ia ln e j i  niezależności. 
Kostow i jego wspóln icy f r y -  
m arczy li sv,4 ojczyznę. U siło ­

w a li oni przekształcić Bułga" 
r ię  w prow incję  faszystów ber 
gradzkich, wydać m iasta 1 
wsie B u łg a r ii na łup  jugósD" 
w iańskie j bandzie faszystow ­
skie j, a r.ąród bu łgarsk i — na 
bezlitosny wyzysk anglo-anie- 
rykań sk im  im peria lis tom .

„P raw da“  przypom ina na' 
stępnie, że Kostow, wykorzy- 
stu jąc swe stanowisko wice­
prem iera B u łg a rii, na wyraź­
ne zlecenie herszta jugosło- 
w iańskie j bandy faszystow ­
skie j —  T ito , — s tw orzy ł wa­
ru n k i, um ożliw ia jące nasła­
nym  z Belgradu szpiegom pro­
wadzenie dyw ersy jne j roboty 
w B u łg a rii.

Zdemaskowanie i  rozbi­
cie bandy Trajczo Kostowa 
pisze w  kon k lu z ji „Prawda 
—  w ślad za zdemaskowaniem 
i  rozbiciem  bandy szpiegow­
skie j R a jka  - B rankow a na 
W ęgrzech —  jest w ie lk im  zwy­
cięstwem narodu bułgarskie­
go, jes t nowym  zwycięstw6® 
potężnych s ił pokoju, demo­
k ra c ji i  socjalizmu.

Lud ira o í* y ski potępia 
antypolskie prowokacje rządu Francji

W jrik i wiec protestacyjny w Paryżu

Banda zdrajców7«,szpiegów i prowokatorów 
przed sądem Ludowej R epub lik i 

' Bułgarskiej
Pierwszy dzień procesu szajki Kostowa

PARY'2 (P A P ) ,  .— W  s.-Ji M u to o łits  w  P aryżu  o d b y ł się 
w ie lk i w iec pro tęstscyy.ty p rze c iw ko  w y s ie k a n iu  z F ranc ji 
ob yw a te li p o h lcch , zor.j.ąTzę ,/a ny  przez kom ite t o b ron y  im i- 
g.cntów (CFF.I).

ley ‘em i  generałem Oxloy'em. 
W  rozrr.pwie .z Bniley'em  —  jak 
w yn ika  z tych  zeznań —  Bailey 
ośw iadczył Kostowow i, że „A n ­
g licy  pozostają w  kon tak­
cie z Geszewem, k tó ry  od daw 
na znajduje się na ich ’ us łu­
gach. W łaśn ie z naszego
Dolecenia —  pow iedzia ł Bailey 
Kostowow i —  Ge szew zwerbo­
w a ł pana w  ro ]-u 1342“ . zda­
niem  Ba iley 'a , A n g lic y  ju ż  w 
roku 1942 'lic z y li się z tym , że 
N iem cy p rzeg ra ją  wojnę i  że w 
B u łg a r ii może w ytw orzyć się 
taka sytuacja, w  k tó re j, w  
zw iązku z dem okratyzacją k ra  
iu. p a rtia  kom unistyczna w y j-  
o.zie z podziem ia i  odgrywać 
będzie w yb itną  rolę. Z uw agi 
na to —  kon tynuow a ł Bailey 
—  A n g licy  pos ta ra li się o po­
zyskanie zaufanego w spó łp ra­
cownika w  k ie row n ic tw ie  p a r ti i 
kom unistycznej. „B a ile y  pod­
k re ś lił —  zeznaje Kostow  —  że

Kulisy dymisji 
szela sztabu 

arm ii francuskiej
PARYŻ. (P A P ). —  Prasa pa 

ryska  om awia szeroko dym isję 
generała Reversa ze stanow i­
ska szefa sztabu generalnego 
a rm ii francusk ie j.

„Ce Soir“  pisze, że dym is ja  
generała Reversa pozostaje w  
zw iązku z decyzjam i, powzię­
ty m i na osta tn ie j kon fe renc ji 
szefów sztabów 12 k ra jó w  pak­
tu  a tlantyck iego.

M in is te r s ił zbro jnych U S A  
Johnson i  szef sztabu a rm ii a- 
m erykańskie j generał B rad ley 
m ie li oświadczyć w  fo rm ie  u l- 
tim a tyw n e j, że jeże li a rm ia  
francuska nie okaże się zdol­
na do w ype łn ien ia  ra li,  k tó rą  
się je j przeznacza w  ram ach 
paktu  atlan tyck iego , to  U S A  
będą m usia ły  dać pierwszeń­
stwo innym  kra jom , w  szcze­
gólności zachodnim Niem com .

„ L ‘H um an ite“  pisze, że w  
w yn iku  osta tn ie j kon fe renc ji 
szefów sztabów rząd francu sk i 
zobowiązał się do reo rgan izacji 
a rm ii. „R eorganizacja“  ma na 
celu ca łkow ite  uzależnienie a r ­
m ii francusk ie j od dowództwa 
am erykańskich s ił zbro jnych.

S tw ierdzam  —  m ów ił dalej 
'tow . C zerw iński —  że od ostat- 
, rrlego P lenum  CRZZ nastąp iła  
ina Śląsku w yraźna poprawa za 
opatrzen ia  w  mięso, a plan do­
staw  ziem niaków wykonano w  
104 proc. *

U czestn icy dyskus ji na Ple­
num  CRZZ pośw ięcili w iele u- 
w ag i niedostatecznej czujności 
włada zw iązkowych w  po lityce 
kad r. B ra k  k o n tro li w  te j dzie­
d z in ie  —  oświadczył przedsta­
w ic ie l Zw. Zaw. Prac. Przem.
1 Chemicznego —  b y ł przyczyną 
"w ielu niedociągnięć w  naszej 
pracy, um o ż liw ił to lerow anie 

.ludzi, k tó rz y  po tym  odpowia­
da li przed sądem za aw arie  w 
zakładach p racy (proces cho­
rzow sk i). Tolerowano w  apa­
racie zw iązkowym , w  a k c ji k u l 
tu ra lno  - ośw iatowej tak ich  lu ­
dzi ja k  Mróz, b. redak to r ga- 
dzinów ki, skazany później 
przez sąd.

A k ty w is ta  Ćegiela p rzytoczył 
p rzyk ład  k ilk u  fa b ry k  w roc­
ław skich , gdzie panowało roz­
przężenie, a fa b ry k i systema­
tycznie n ie  w ykonyw a ły  p la ­
nu. Zaostrzona czujność klaso­
w a doprowadziła do usunięcia 
szkodników, dyscyp lina p racy 
znacznie się dziś popraw iła , a 
fa b ry k i należą do p rzodu ją ­
cych.

Podsumowania dyskus ji do­
kona ł przewodniczący CRZZ 
tow . A leksander Zawadzki.

Czujność proletariacka 
obowiązuje wszystkich

członków zw. zawodowych
Oceniając na wstęp ie prze- \ 

b ieg i  w y n ik i obrad —• mówca 
s tw ie rdz ił, że I I I  P lenum 
CRZZ przeszło pod znakiem  
k ry ty k i i  sam okry tyk i. W  dy­
skus ji u jaw niono b ra k i i  n ie­
dociągnięcia i  omówiono spo­
soby ich usunięcia. W ytyczne 
I I I  P lenum  pow inny zostać 
przeniesione na plenarne po­
siedzenia okręgowych Rad 
Zw iązków  Zawodowych. P le­
num  pokazało, że duża część 
ak tyw u  związkowego je s t ści­
śle związana z terenem.

Przechodząc do omówienia 
poruszonego w  dyskus ji zagad 
nien ia  czujności, tow . Zawadz­
k i podkreśla, że czujność p ro ­
le ta riacka  obowiązuje w szyst­
k ich  członków zw iązków  zawo­
dowych.

Mówca przypom ina tu  ja k  
w ie lką  ro lę  odegrała czujność 
mas w  czasie W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aździernikowej i  w  na-

Zeznania Kostowa w  śledz­
tw ie  dem askują ścisły kon tak t 
w yw iadu  angielskiego z w yw ia  
dem jugosłow iańskim . „B a ile y  
pow iedzia ł m i •—  oświadcza w  
swych zeznaniach Kostow  —  
że ju ż  w  toku  w o jny, za zgodą 
Am erykanów , osiągnięte zosta­
ło porozum ienie m iędzy T ito  a 
A n g lika m i w  sprawie p o lity k i,  
ja ką  po w o jn ie  prowadzić bę­
dzie Jugosław ia. T ito  zobowią­
za ł się do u trzym yw an ia  Jugo­
s ła w ii z dala od ZSRR i  jego 
p rzy ja c ió ł w  Europie wschod­
n ie j i  południowo - wschodniej 
oraz doprowadzenia p o lity k i,  
uw zględnia jącej specjalne in te ­
resy po lityczne i  strateg iczne 
bloku anglo - am erykańskiego 
na Bałkanach“ .

Pod koniec roku  1947 —  ze­
znaje Kostow  —  spotkałem  się 
z nowom ianowanym  ambasa­
dorem am erykańskim  w  B u ł­
g a r ii,  Donaldem Heathem. Ze 
słów  jego zrozum iałem  —  kon­
tynuu je  Kostow  —  że Heath 
z ja w ił się u mnie w  zw iązku z 
m oim  porozumieniem z T ito , 
k tó ry  p rzy rze k ł m i pomóc w  
naw iązan iu kon tak tu  z A m e ry ­
kanam i. Odpowiedziałem, źe go 
tów  jestem  wykonać jego ży­
czenia. Heath podkreś lił, że ra ­
dy, k tó re  otrzym yw ać będę od 
T ito  i  jego na jb liższych w spó ł­
pracowników, w inienem  p rz y j­
mować jako rady A m eryka ­
nów.

Zeznania Kostowa, ogłoszone 
przez Sąd w  całej pe łn i, zde­
m askowały oskarżonego jako 
organ iza tora  spisku przeciwko 
niepodległości narodowej B u ł­
g a rii, jako agenta w yw iadu an­
gielskiego, am erykańskiego i 
jugosłow iańskiego, jako z d ra j­
cę in teresów  narodu bułgarskie 
go i  B u łga rsk ie j R epublik i L u ­
dowej. O dczytywanie zeznań 
trw a ło  3 godziny po czym Sąd 
p rze rw a ł przesłuchiwanie K o ­
stowa i  przeszedł do przesłu­
chiwania oskarżonego Stefano- 
wa.

Zeznania S tefanowa
Stefanów w  całej rozciąg­

łości przyzna ł się do tego, że 
zajm ował się w rogą dz ia ła l­
nością, k tó ra  w yrządz iła  po­
ważną szkodę B u łga rsk ie j Re­
publice Ludowej. Oskarżony o- 
powiedział, że pochodzi z bo­
ga te j rodziny. Ojciec jego b y ł

w łaścicielem przeszło 4Q0 hek­
ta rów  ziemi. W ie lk im  posiada­
czem ziem skim  b y ł rów nież je ­
go dziadek ze strony m a tk i.

O trzym ałem  —  zeznawał 
S tefanów —  wyższe w yksz ta ł­
cenie w  B erlin ie . Tam spotka­
łem się z m oim  krew nym , zna­
nym  trock is tą  Rakowskim . W  
roku  1925 w  P aryżu Rakowski 
ośw iadczył, że Georgi D ym i­
tro w  i W asyl K o iarow  w inn i 
być usunięci z k ie row n ictw a 
p a r t i i i  zastąpieni przez ta ­
kich ludzi ja k  P io tr Iskrow .

Naw iązując do swej trpcjci- 
stowskie j działa lności w  B u ł­
g a rsk ie j P a r t ii Kom unistycz­
nej, Stefanów zenał: „N a  po­
czątku roku  1929, po pow ro­
cie do B u łg a rii, przyłączyłem  
się do f ra k c ji lewacko-sekęiar- 
skie j. Na plenum KC B P K  w 
roku  1929 w  B erlin ie  popiera­
łem, jako delegat, a ta k i Is k ro ­
wa i  K a fa rd ije w a  na D ym i­
trow a i  K o larow a“ .

N a us ługach w yw ia d u  

b ry ty js k ie g o
W  końcu 1932 roku w  S o fii

—  ośw iadczył da le j Stefanów
—  nawiązałem  kon tak t z adwo 
katem  Nachimsonem, agentem
wyw iadu angielskiego, k tó ry  
nam ów ił m nie, żebym dawał 
co miesiąc in fo rm acje  i sk łada ł 
przeglądy kw a rta lne  o sy tua­
c ji gospodarczej B u łg a rii, n ie­
zbędne poselstwu angielskiem u.

P ierwszy ta k i przegląd opra­
cowałem za d rug i k w a rta ł 
(kwiecień —  czerwiec) 1933 ro 
ku, a następne składałem  aż 
do połowy 1937 roku , zanim 
wyjechałem  do Swisztowa. Za 
opracowanie każdego z tych 
przeglądów otrzym yw a łem  w y ­
nagrodzenie w  sumie 3 tysięcy 
lewów.

W  1933 roku  nawiązałem 
łączność z szefem sztabu an­
gielskiego, Brownem. Gdy w y­
jeżdżałem do Swisztowa, 
B row n po instruow a ł mnie, aże­
bym za wszelką cenę pozostał 
w  ruchu kom unistycznym , na­
wet w  razie zm iany poglądów 
lub w  razie n ieprzyjem ności ze 
strony p o lic ji. M ia łem  —  w  
m yśl in s tru k c ji Brow na —  pro­
wadzić dale j działalność troc- 
k istow ską w warunkach bu łgar 
skich.

W  1945 roku —  ciągnie Iw an 
Stefanów —  odw iedził mnie 
p łk . Bailey, k ie row n ik  wydzia­
łu  gospodarczego angie lskie j 
m is ji wo jskow ej oraz jego za­
stępca, m jr- Gosling. Zażądali 
oni ode mnie dostarczenia da­
nych o sy tua c ji gospodarczej 
k ra ju , k tó ry m i in teresow ał się 
rząd a n g ie lsk i.'

S tefanów da ł im  wyczerpu­
jącą cha rakte rystykę  sy tuac ji 
gospodarczej B u łg a r ii w  1945 
roku."

W  toku dalszych rozm ów —  
zeznał Stefanów —  Bailey 
wspom niał o „wspólnocie jugo ­
słowiańsko - b u łg a rsk ie j“ . N a­
stępnie B ailey przekonyw ał Ste 
fanowa, że rozw ój gospodarczy 
k ra ju , jego uprzem ysłow ienie, 
e lek try fika c ja , w ykorzystan ie  
zasobów na tu ra lnych , rozw ój 
ciężkiego przem ysłu —  m ożli­
we są jedynie p rzy  pomocy kra  
jów . zachodnich —  A n g lii i 
U S A  —  i dlatego B u łga ria  po­
w inna u trzym yw ać z n im i przy 
jazne stosunki.

We w rześniu 1945 roku B a i­
ley ośw iadczył S tefancwowi, 
że w ie o jego kon taktach z

Brownem. B ailey w y ra z ił p rz j 
tym  nadzieję — zeznał S tefa­
nów —  że m oja współpraca z 
wywiadem angie lskim  będzie 
trw a ła  nadal. Bailey oświad­
czył, że obecnie zostaje m i po­
wierzone bardzie j skom plikows 
ne i poważne zadanie, a m iano­
wicie, że powinienem pracować 
na rzecz pogorszenia stosun­
ków między B u łga rią  a ZSRR 
oraz przyczynić się d,o rozsze­
rzenia gospodarczych i po litycz 
nych stosunków B u łg a r ii z kra 
ja m i zachodnimi. M ów ił on rów 
nież, że rozw ój B u łg a r ii należy 
skierować w  ta k im  k ierunku, 
ja k i A n g lic y  uważają za w łaś­
ciwy.

Do wykonania te j roboty -— 
ja k  pow iedzia ł B a iley  —  wcią- 
""lię to  ju ż  moich w yb itnych  to 
warzyszy. N am ów ił więc mnie, 
abym p rzy łączy ł się do nich ja ­
ko ■ w spółpracownik wyw iadu 
angielskiego.

Następnie S tefanów opowie­
dzia ł o swych kontaktach z Go- 
slingiem , zastępcą Baileyja. Go 
s ling  u ja w n ił w ie lk ie  zaintereso 
wanie bu łg a rsk im i zagadnienia 
m i finansow ym i, a wszelkie 
in fo rm acje  na ten tem at czer­
pa ł od Stefanowa, k tó ry  w  o- 
wym  czasi.e k ie row a ł B u łg a r­
skim  Bankiem Narodowym . 
Gosling o trzym a ł od Stef&no- 
wa m. in. in fo rm acje  w  spra­
wie m ającej nastąpić re fo rm y 
walutow ej.

Kostow spiskował 
z bandą T ito  przeciw  

B u łg a r ii
Co się tyczy współpracy 

Tra jczo Kostowem, Stefanów 
zeznał, że Kostow często wy­
raża ł przed nim  pogląd, iż da l­
sze zbliżenie B u łg a r ii ze Zw. 
Radzieckim  „zaszkodziłoby in ­
teresom B u łg a r ii“  i  że trzeba 
podjąć działalność, zm ie rza ją­
cą do wzmożenia stosunków go 
spodarczych z k ra ja m i zachod­
n im i.

Zeznania Stefanowa dema 
skują Kostowa, niweczą jego 
próby wykręcenia się od odpo­
wiedzialności.

T ra jczo Kostow  uw aża ł —  
m ów i Stefanów —  że p rz y łą ­
czenie B u łg a r ii do Jugos ław ii 
rozw iąza łoby wiele problem ów 
gospodarczych. Podczas jednej 
z rozm ów ze mną we wrześniu 
1945 r. Kostow powiedział, że 
przyw ódcy jugosłow iańscy za­
m ie rza ją  nawet zerwać stosun­
k i ze Zw. Radzieckim  i  naw ią­
zać ścisłą współpracę z k ra ja ­
m i zachodnim i. Kostow  oś­
wiadczał, że B u łga ria  nie zdo­
ła  odbudować szybko swej go­
spodarki bez w spółpracy z Ju­
gosław ią i  m ocarstw am i za­
chodnim i, a w  tym  celu trzeba 
prowadzić po litykę  antyradziee 
ką i  to „w  sposób subtelny“ .

W ytw arza liśm y nastro je  an­
tyradzieckie—  m ów i Stefanów. 
W ykorzys tyw a liśm y pogłoski, 
krążące w  kołach burźuazyj- 
nycli. „D z ia ła j w łaśnie ta k  i w  
przyszłości, będziesz m óg ł to 
lep ie j przeprowadzić —  powie­
dzia ł m i Kostow  —  ponieważ 
orientu jesz się lepie j w p o lity ­
ce gospodarczej“ .

T ra jczo Kostow zakom uniko­
w a ł m i rów nież —  ciągnie Ste­
fanów  —  o swych rozmowach 
z IC.ardelem w  końcu 1944 roku.

Na tym  zakończyło się w ie­
czorne posiedzenie Sądu. D a l­
sze prze::)ucliiwAnie oskarżone­
go Iw ana Stefanowa odroczo­
no do rannego posiedzenia w 
dniu 8 grudnia.

Na trybun ie  za ję ły  miejsce 
wybitne osobistości francuskie : 
laureatką nr.grody Nobla, I re ­
na Jo lio t Curie, przewodniczą­
ca Światowej Dem okratycznej 
Federacji K ob ie t —  E. Cotton, 
członek KC Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej 1— F W im o m i 
Bonte, przewodniczący C F D I—  
b. m in is te r Jusfcin Godart i  wie 
!e innych.

L iczn i mówcy pstro potop ili 
postępowanie włada francus­
k ich "wobec Polaków, podkreś­
la jąc m. in., że antypolską na­
gonka jes t próbą odwrócenia 
uwagi op in ii publicznej od zbro 
dniczej p o lity k i 'rem ilite ryzac ji 
reakcyjnych Niem iec zachod­
nich. Rząd francusk i w ys ługu­
je gię interesom  obcego m ocar­
stwa, k tóre nie są interesam 
F ranc ji.

Na wiec p rzyb y li trz e j w y ­

siedleni z Polski obywatele 
francuscy: Carbotm ier, Dhume 
i B sąaufils  —  k tó rzy  z łoży li 
następujące oświadczenie: „M y , 
Francuzi, wysiedleni z Polski, 
przebywający od 2 dni w  Pa­
ryżu, pozdraw iam y po b ra te r­
sku zgromadzenie zwołane na 
apel francuskiego kom ite tu  
obrony im ig ran tó w  dla zapro­
testowania przeciwko wysiedle­
niu 27 pracujących Polaków z 
F ranc ji.

Oświadczamy, że nasze w y­
siedlenie było bezpośrednim 
skutkiem  p o lity k i pządu fra n ­
cuskiego. Oświadczamy, źe by ­
liśm y tra k to w a n i dobrze prze z 
władzę polskie i  pragn iem y 
przekazać stąd nasze pozdro­
wienie narodow i polskiem u i 
PcF.ce Ludowej. Pozdraw iam y 
po bra te rsku em igrantów  po l­
skich, k tó rzy  we F ra n c ji w a l- j kiego.

Poden mową nie osiągnięć i wykrycie 
błędów tematem I I  Warszawskiej 

Konferencji Zw. Zawodowych
Tow. A leksander Zaw adzki na sali obrad

W  dniu 8 hm, w  sali kon ferency jne j W R Z Z  rozpoczęła 
pb rądy fi W arszaw ska  K onferencja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych .
W  obradach w z ią ł udzia ł p rzew odn iczący C R Z Z , to w . A le ­
ksander Z a w a d zk i. W  obradach m, in . w z ię li rów n ież  udz ia ł 
sekretarze Centra lne j R ady Z w ,  Z a w ,, tow , tow.s D o liń s k i 
i  K o w a lc z y k  oraz sekre tarz K W  P Z P R  to w , St, Z a w a d zk i.

Barw nie udekorowaną salę 
obrad, przybraną czerw ienią i 
emblematam i poszczególnych 
Zw. Zawodowych, szczelnie wy 
p e łn ili delegaci.

Obrady zaga ił I  sekretarz 
W RZZ, tow. R a jkow ski, k tó ry  
s tw ie rdz ił m. in., że zadaniem 
U  K on fe renc ji W arszawskich 
Zw. Zaw. —  je s t nie ty lk o  pod 
sumowanie osiągnięć W RZZ 
za ub ieg ły  okres 5-le tn i, ale 
także dokonanie tw órcze j i  rze 
czowej k ry ty k i,  w ykryc ie  wszy 
stk ich błędów i  niedociągnięć 
pracy związkowej.

Po powołaniu prezydium , do 
ktorego zaproszono budowni­
czych Polski Ludowej, tow. 
tow . K ra jew skiego i  F ied lera

oraz przodowników pracy z 
tow. J. W alaszczykiem  na cze­
le, konferencję p o w ita ł w  im ię 
n iu  W arszaw skie j O rgan izacji 
rZ P R  sekretarz K W  PZPR 
tow . St. Zawadzki.

Wchodzącego na salę prze­
wodniczącego CRZZ, tow . A - 
leksandra Zawadzkiego oraz 
sekretarza generalnego CRZZ, 
tow. K ra tk o  —  zebrani w ita ją  
entuzjastycznie.

Następnie sekretarz W arsza­
w sk ie j Rady Zw. Zawodowych, 
tow. R a jkow sk i w yg ło s ił spra­
wozdanie na tem at 5-le tn ie j 
działa lności i  osiągnięć W RZZ.

W  ch w ili obecnej na terenie 
s to licy  je s t zorganizowanych 
325.000 związkowców.

N a odcinku współzawodn®' 
tw a  pracy, zarówno rady l v  
kładowe, ja k  i  W RZZ nie sp®' 
n i ły  należycie swego zadań®' 
Tym  n iem n ie j ruch współz3' 
w odnictwa ogarn ia coraz licz­
niejsze szeregi robotn ików  1 
pracowników. Zorganizowany®1 
zostało 357 zakładowych ko®1" 
te tów  współzawodnictwa. Ogó­
łem ilość współzawodniczący^1 
na teren ie sto licy przekroczy® 
liczbę 58.000 ludzi, co stano''® 
65 proc. stanu zatrudnień® 
w  przem yśle uspołeczniony®' 

Sekretarz W RZZ om3' 
w ia  działalność związkó"' 
na polu rea lizowania planó'v 
p rodukcyjnych oraz planó’'v 
oszczędnościowych. M im o du­
żych osiągnięć i  na tym  odcin­
ku W RZZ no tu je  pewne niedo­
magania. N ie  sprecyzowano 0° 
tą i) np. fo rm  w a lk i o oszczęd; 
ność, nie opracowano równi®1 
regu lam inu  oszczędności.

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Nieprzerwanie płyną z całego kraju 
listy z gorącymi życzeniami

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
_ O pierając się na doświadczę 

niaeh robotn ików  Zw iązku 
Radzieckiego, przekroczyliśm y 
znacznie p lan p rodukc ji na ro k  
1949, k tó ry  w ykona liśm y na 
dzień 1 g rudn ia  1949 r . “ .

Dary dla Towarzysza 
Stalina

Rybacy gdyńscy w y ło w ili 
bu rsztyn , ważący około 5 kg. 
Z bu rsztynu tego rob ią  model 
k u tra , k tó ry  prześlą Generali­
ssimusowi Józefow i S ta linow i, 
ja ko  dar urodzinowy.

H u tn icy  p io trkow scy p rz y ­
go tow u ją  upom inek w  postaci 
dużej szka tu ły  ze szkła lu ­
strzanego, wykonanej przez ro 
botników.

Chłop i pow. kw idzyńskiego 
prześlą jako dar model t ra k ­
to ra  po lsk ie j m a rk i „U rsu s “ .

G órnicy kopa ln i „G enera ł 
Zawadzki“ , „H u ty  Bankowej ” 
oraz innych przygo tow u ją  a r­
tys tyczn ie  wykonana rzeźby w 
węglu. W ie lu  gó rn ików  rzeźbi 
w  węglu popiersie Józefa Sta­
lina,

Załoga fa b ry k i „M a rc in ia k “ , 
Gazownia W arszawska, fa b ry ­
k i „S zpotański“ , „W edel“  i  in ­
ne _ p rzygo tow u ją  m in ia tu ry  
swoich urządzeń fabrycznych, j

ilu s tru ją cych  ich osiągnięcia 
techniczne i  produkcyjne.

Również m łodzież s ta ra  się 
w yraz ić  swoje serdeczne uczu­
cia dla wodza mas pracujących 
św iata w  upom inkach, k tó re  
p rzesyła ją  do M oskwy.

Uczniow ie Państwowego L i ­
ceum Technik P lastycznych w  
Bydgoszczy sporządzili album, 
na k tó ry  złożą się prace z róż­
nych ga łęzi p la s ty k i: drze­
w o ry ty , obrazy olejne i  akw a­
relowe, rzeźba, tk a p in y  a r ty ­
styczne o tem atyce związanej 
z osobą Józefa S talina .

Uczniow ie I I  Szkoły Pow­
szechnej w  Katow icach oraz 
ipnych szkół p rzygo tow u ją  
różne da ry  -w postaci a lbu­
mów, globusów i  innych pom y­
słowo wykonanych prac dzieci.

Robotnicy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych w  Pozpa- 
n iu  w ykopa li m is te rn ie  album 
w  skórze na srebrnej p łyc ie  ze 
srebrnym i okucianii. N a p ierw  
szej stropie w idn ie je  gołąb 
pokoju, na d rp g ie j —  pórjtre- 
ty  robo tn ików  odzpaczonych 
orderam i „S z tandar P racy“ . 
A lbum  zaw iera fo to g ra fie  p ro ­
dukc ji PGR.

Przygotowania do 
uroczystego obchodu 

Z różnych stron P o lsk i na-

1 p ływ a ją  wiadomości o p rzyg0'  
towaniach św iata pracy do 3'  
roczystego obchodu dnia uro­
dzin Józefa Stalina.

K A T O W IC E . —  D la Vo'  
g łęb ien ia znajomości ży­
cia i  twórczości Józef3 
S ta lina pow stą ją  ko ła  samo­
kształceniowe w  szkołach j  za­
kładach pracy.

PO ZN AŃ . —  A rty ś c i wszyst­
k ich  scen poznańskich, profeso­
row ie i  słuchacze wyższy®1 
szkół a rtystycznych zadekjp1'0'  
w a li swój udz ia ł w akadeni®1;'1 
ku  czci rocznicy urodź® 
Generalissimusa Józefa S ia li® 1' 
Zorganizow a li oni 17 ekip, któ­
re kole jno obsłużą szereg zflk<3 
dów pracy. N iezależnie od teS® 
W ydz. K u ltu ra ln o  - O św ia to«  
ORZZ wespół z A R T O S '6111 
p rzygo tow a ł dalsze 12 ekip a t’. 
tystycznych, k tóre uczes,tp®#c 
będą w  akademiach.

W  przeddzień rocznicy W od­
działach terenowych Zw. Sa®° 
poinocy C h łopskie j w  woj. poz­
nańskim  odbędą się uroczys _ 
akademie día pracowników 0(f 
dz ia łów  i  ich rodzin.

K o ła  Gospodyń W ie jsk '6̂ ’ 
ko ła  grom adzkie, ludowe .ze-słF  
ly  sportowe przygotow ują  
s ty  i  da ry.

czą u boku demokratów fran­
cuskich o demokrację i wol­
ność“ .

Oświadczenie to zostało przf 
ję te  bu rz liw ą  owacją. Następy 
nie uczestnicy wiecu uchwalił* 
rezolucję, protestu jącą przeciw­
ko bnutainemu wysiedlan iu poi 
skich działaczy demokratycz­
nych z F ranc ji.

Rezolucja stw ierdza, że wy­
siedlaniu polskich działaczy 
dem okratycznych towarzysz! 
faw oryzow anie przez rząd fr®* 
cuski em igran tów  faszystow­
skich, k tó rz y  korzys ta ją  z go­
ścinności rządu francuskiego 
i knu ją  na ziem i francuski®  
spisek przeciwko pokojow i.

W  zakończeniu rezo lucja wzl' 
wa wszystkich demokratycz­
nych i  m iłu jących pokój Fran­
cuzów oraz im ig ran tó w  30 
wspólnej akc ji przeciwko bez­
praw iu , przeciwko postępowa­
n iu  rządu francuskiego wob® 
Polaków, k tó re  godzi nie tyl®' 
w  prawa człowieka, lecz rów­
nież w  in teresy ludu franci®"
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Sportow cy radzieccy czczą roczn icę
K o n sty tu c ji S ta linow skie j

X I I I  ro c z n ic ę  K o n s ty tu c j i  S ta l i ­
n o w s k ie j s p o r to w c y  ra d z ie c c y  u - 
c z c i l i  s z e re g ie m  im p re z , k tó r e  o d ­
b y ły  s ię  na  te re n ie  ca łe g o  p a ń ­
s tw a .

W  M o s k w ie , ze  w z g lę d u  na  n ie ­
s p rz y ja ją c ą  pogodę, w s z y s tk ie  im ­
p re z y  o d b y ły  s ię  w  h a la c h  s p o rto  
w y c h . W  h a l i  s to w a rz y s z e n ia  
,,S k rz y d ła  S o w ie tó w “  ro z p o c z ę ły  
s ię  m i ę d z y  z rze szen i o w e  m is tr z o ­
s tw a  w  b o k s ie . W  za w o d a ch  ty c h  
n a  czo ło  w y s u w a ją  s ię  re p re z e n ­
ta n c i Z w . Z a w ., k tó r z y  c o ra z  w y ­
ra ź n ie j w y p rz e d z a ją  ze sz ło ro czn e ­
go  z w y c ię z c ę  — d ru ż y n ę  „D y n a ­
m o “ . S zcze g ó ln ie  w y s o k i p o z io m  
w a lk  z a d e m o n s tro w a li d w a j z n a n i 
p ię ś c ia rz e , m is trz o w ie  Z w . Z a w . 
— S z c z e rb a k o w  i  K o ro l ie w .

Z a w o d y  p ły w a c k ie  o d b y ły  s ię  na 
je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  base n ó w  
s to l ic y  ZS R R . C z o ło w i p ły w a c y , 
w a te rp o liś c i i  s k o c z k o w ie  zade­
m o n s t ro w a li w y s o k ą  k la s ę  w  m e ­
czach  to w a rz y s k ic h  i  w y s tę p a c h  
p o k a z o w y c h . O d b y ły  s ię  lic z n e  
w y ś c ig i p ły w a c k ie  i  b ie g i s z ta fe ­
to w e .

W  sa lach  ,,S p a r ta k a “  i  C e n tra l­
n e g o  In s ty t u t u  K u l t u r y  F iz y c z n e j

im . S ta lin a  ro z p o c z ę ły  s ię  p ie r w ­
sze s p o tk a n ia  m is trz o w s k ie  w  
s ia tk ó w c e  i  k o s z y k ó w c e , k tó r e  za­
in a u g u ro w a ły  sezon z im o w y  w  
ty c h  g a łę z ia c h  s p o r tu .

U ro c z y s te  o b c h o d y  ro c z n ic y  
K o n s ty tu c j i  S ta l in o w s k ie j w  M o ­
s k w ie , T a l l in ie ,  C z e la b iń s k u  i  
S w ie rd ło w s k u  p o łą c z o n e  b y ły  z 
o tw a rc ie m  se zon u  z im o w e g o  i  
p ie rw s z y m i s p o tk a n ia m i o m i­
s trz o s tw o  ZS R R  w  h o k e ju .

W  S w ie rd ło w s k u  m ie js c o w e  
,,D y n a m o “  p o n io s ło  p o ra ż k ę  w  
s p o tk a n iu  ze „S k r z y d ła m i S o w ie ­
tó w “  (M o s k w a ), w  C z e la b iń s k u  
o d b y ł s ię  m e cz  m ię d z y  „D a u g a -  
w ą “  (R yga ) i  „D z ie rż y ń c e m “  z 
C z e la b iń s k a . W  A rc h a n g ie ls k u  
p rz e p ro w a d z o n o  z a w o d y  n a r c ia r ­
s k ie  i  ły ż w ia rs k ie .

N a  p ó łw y s p ie  K o ls k im  w  K i -  
ro w s k u , g d z ie  o d b y w a  s ię  o be cn ie  
cb óz  t r e n in g o w y  d la  c z o ło w y c h  
n a rc ia rz y  ra d z ie c k ic h , z o rg a n iz o ­
w a n o  e fe k to w n e  p o k a z y  n a rc ia r ­
s k ie . O d b y ły  s ię  ta k ż e  b ie g i sz ta ­
fe to w e . P rz e p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  
m is trz o s tw a  m ia s ta  w  b ie g a ch  
n a rc ia rs k ic h .

C zy te ln icy
W ykład y  rano, czy po południu?

Do naszej redakc ji w p łyn ą ł 
l is t  g rupy  słuchaczy I-go  roku 
stud iów  Państwowej W yższej 
Szkoły A d m in is tra c ji Gospo­
darczej, k tó rz y  kw estionu ją  
słuszność przeniesienia w y k ła ­
dów z godzin popołudniowych 
na przedpołudnie.

W ydaje  nam  się jednak, że 
studenci ci są w  błędzie. W  
pierwszych la tach powojennych 
by ło  pożądane um ożliw ienie u- 
zupełn ienia stud iów  tym , k tó ­
rz y  m usie li je  przerwać pod­
czas w o jny  i  k tó rz y  po wo jnie 
w  większości pracow ali już  za­
wodowo.

Słuchaczami b y li w tedy poza 
n ie licznym i w y ją tk a m i m a tu ­
rzyśc i przedwojenni. Obecnie

słuchacze re k ru tu ją  się z m ło ­
dzieży, k tó ra  kończy licea lub 
un iw ersyteckie  stud ia  wstępne, 
zaś ilość stypendiów, ja k im i 
dysponuje Państwowa Wyższa 
Szkoła A d m in is tra c ji Gospo­
darczej przekracza nawet zapo­
trzebowanie.

W  tych  w arunkach system 
nauczania wieczorowego tra c i 
rację bytu .

N ie  należy przecież obszer­
n ie j dowodzić, że z chw ilą  k ie ­
dy zn ika konieczność dokszta ł­
cania studentów opóźnionych w 
studiach z przyczyn ob iektyw ­
nych, należy m łodzieży, k tó ra  
wyszła  z liceów, dać możliwość 
norm alnej pracy nad opanowa­
niem  program u wvższej uczel­
ni.'

Rumuńska kronika kulturalna
T Y D Z IE Ń  P O G Ł Ę B IE N IA  

P R Z Y JA Ź N I
R U M U Ń S K O  - R A D Z IE C K IE J

Tow arzystw o P rzy ja źn i R u­
muńsko - Radzieckiej zo rgan i­
zowało w  listopadzie Tydzień 
Pogłębienia P rzy ja źn i Rum uń­
sko - Radzieckie j, w  czasie 
k tórego w całej R um unii od­
b yw a ły  się liczne im prezy k u l­
tu ra lne  i  artystyczne. W  zw ią­
zku z Tygodniem  baw iła  w  
tym  czasie w  R um un ii delega­
c ja  radzieckich pracowników 
k u ltu ry , k tó re j przewodniczył 
M ik o ła j A n icz ikow , prezes 
A kadem ii N auk Lekarskich 
ZSRR. W  skład delegacji wcho 
d z ili:  T . S. Gorgunow, czło- 
re k  W szęchzwiązkowej O rga­
n izac ji Upowszechnienia W ia ­
domości Politycznych, pro f. 
O parin , dyrek to r In s ty tu tu  
Biochemicznego A kadem ii 
N auk ZSRR, znany pisarz W . 
W . Iwanow  i  dw aj stachanow­
cy, R o s ijsk ij i  B utieg in .

W Y S T A W A
„ZS R R  N A  C ZE LE  W A L K I 

O POKÓJ“

Jedną z na jbardz ie j wym ow- 
nych im prez Tygodnia P og łę ­
bien ia P rzy ja źn i Radziecko - 
R um uńskie j, k tó ra  wzbudziła 
szczególne zainteresowanie o- 
byw a te li Bukaresztu, b y ła  wy­
stawa „ZSRR na czele w a lk i
0 pokó j“ . O tw arc ia  w ystaw y 
dokonał rum uński m in is te r 
spraw wewnętrznych Teohan 
Georgescu.

„B iK R Z O S K A “  W  fe U M U N II
W  zw iązku Tygodniem  Po­

głęb ien ia P rzy ja źn i Rum uń­
sko - Radzieckiej p rzyb y t do 
R um un ii znany ludow y zespół 
ta'neczny „B ie riozka “ , k tó ry  
w ystępow ał k ilk a k ro tn ie  w  Bu 
kareszcie : w innych m iastach 
R um unii. W ystępy zespołu 
spo tka ły  się z entuz jastycz­
nym  przyjęciem  społeczeństwa 
rum uńskiego, co po podobnym 
p rzy jęc iu  chóru P ia tn ick iego  i 
innych radzieckich tanecznych
1 muzycznych zespołów i a r ty ­
stów, stanow i jeszcze jeden 
dowód, ja k ą  ¿nvagą i uznaniem 
cieszy się sztuka radziecka w 
masach pracujących Rum unii.

ROZWÓJ W Y D A W N IC T W  
P A R T Y JN Y C H

Rum uńska P a rtia  R obotn i­

cza zorgan izow ała w  1945 r - 
własne w ydaw n ictw o, k tó re  w 
ciągu czterech la t rozw inęło 
się w na jw iększą ’ spółdzielnię 
wydawniczą w  R um un ii. Do 1 
listopada b r. w ydało ono 200 
m ilionów  książek, z l ite ra tu ry  
po lityczne j, przede w szystkim  
m arksistowsko - leninow skie j.

O statn io w yda ło  następu ją­
co prace: „D z ie ła “  (tom  I I I )  
Józefa S ta lina , „O  książce Le­
n ina —  Jeden k ro k  naprzód, 
dwa k ro k i w  t y ł “  M . P. Stie- 
panowa, „K ry z y s  systemu ko­
lonia lnego po d ru g ie j wojnie 
św ia tow e j“  —  G. M o ti, „Czas 
sto i w  m ie jscu“  Poricu - Jasi 
i  w iele innych.

N O W E  K IN A

W  trzec im  kw a rta le  b r. ru ­
m uńskie m in is te rs tw o sztuk i 
założyło 140 nowych k in  sta­
łych  i  uruchom iło  7 k in  ob­
jazdowych.

W SPÓ ŁPRAC A 
K U L T U R A L N A  

R U M U Ń S K O - 
C ZECIIO SŁO  W A C K A

W spółpraca k u ltu ra ln a  ru ­
muńsko - czechosłowacka obej 
mu je w szystkie dziedziny ży­
cia. O statn io m am y do zano­
tow ania następujące fa k ty :

Czechosłowacka kolon ia w 
Bukareszcie zorgan izow ała sta 
łe pokazy czechosłowackich f i l  
mów. Na pierwszych pokazach 
wyśw ietlano f i lm y  kró tkom e- 
trażowe. In s ty tu t b izan ty jsko- 
słow iański Rum uńskie j A k a ­
dem ii Nauk zorganizow ał s ta ­
łe ku rsy  języków  czeskiego i 
słowackiego. N a uniwersytecie 
bukareszteńskim  odbywają się 
w yk łady  o czechosłowackiej 
ku ltu rze . F ilha rm on ia  Pań­
stwowa w  Braszowie w prow a­
dziła  do tegorocznego reper­
tu a ru  k ilk a  u tw orów  czechcsło 
wackieh kom pozytorów, m. im : 
5 sym fonię Dyorząka, „M ó j 
k ra j“  Smetany, „S łow iańską 
su itę“  Nowaka...

Do Czechosłowacji udają 
się: poetka rum uńska M aria  
Banus i  akadem ik p ro f. Ste­
fa n  N icolau, k tó rz y  w  Pradze 
i  B ra tys ła w ie  wygłoszą od­
czy ty  o życiu k u ltu ra ln y m  R u­
m uńskie j R epub lik i Ludowej.

(L . R.)

„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “  

zaw iadam ia o ukazaniu się:

M A R K S — EN G E LS — L E N IN — S T A L IN
M A Ł A  B I B L I O T E C Z K A  
„ K S I Ą Ż K I  I  W  I  E  D Z Y “

1. H is to r ia  W szęchzwiązkowej Kom unistycznej P a r­
t i i  (bo lszew ików).

2. J. W . S ta lin . Zagadnienia lenin izm u,
3. K . M arks i  F. Engels, M an ifes t Kom unistyczny.
4. K . M arks i  F . Engels, O m a te ria lizm ie  h is to rycz­

nym . i
5. K a ro l M arks, W a lk i klasowe we F ra n c ji 1848 —  

1850.
6. K a ro l M arks, 18 R rum aire ‘a Ludw ika  Bonaparte.
7. K a ro l M arks, W ojna domowa we F ranc ji.
8. K a ro l M arks, Praca najem na i  kap ita ł.
9. K a ro l M arks, Płaca, cena i  zysk.

10. F ry d e ry k  Engels, Rozwój socja lizm u od u to p ii do 
nauki.

11. F ry d e ry k  Engels, Pochodzenie rodziny, własności 
p ryw a tn e j i  państwa.

12. F ry d e ry k  Engels, Lu dw ik  Feuerbach.
13. W . I.  Lenin, Im pe ria lizm  jako  najwyższe stadium  

kap ita lizm u.
14. W . T. Lenin, O związkach zawodowych.
15. W . I.  Lenin, Ekonom ika i p o lity k a  w epoce d y k ta ­

tu ry  p ro le ta ria tu .
16. W . I .  Lenin, Dziecięca choroba „lew icowości“  w  ko­

m unizm ie.
17. W . I.  Lenin, M arks, Engels, m arksizm .

B ib lio teczka m ieści się w estetycznym , trw a ły m  
pudełku —  1.0.0Q.—  zł.

Pracownik uspołecznionego handlu 
musi być czujny i rzetelny

St. Kowalewski
N a c z e ln y  d y r e k to r  P D T

48 fun kc jon u ją cych  domów 
tow arow ych obsłużyło w  roku 
1947 4 m ilio n y  247 tys. k lie n ­
tów ; zaku p ili oni w tym  cza­
sie tow arów  za 3 m ilia rd y  zło 
tych. W  roku 1948 w  całym 
k ra ju  czynnych było ju ż  77 
domów towarow ych, a wyso­
kość ich obrotów sięgała sumy 
22 i pół m ilia rd a  zło tych przy 
32 m ilionach obsłużonych 
k lien tów .

O broty 84 funkc jonu jących  
w  1949 r . domów tow arow ych 
na 1 listopada br. w ynosiły  
37 m ilia rd ów  i  38 m ilionów  
zło tych p rzy  47 m ilionach 423 
tys. obsłużonych k lien tów .

W  ciągu październ ika 1949 
roku  obroty domów towarow ych 
w yn ios ły  rekordową sumę 5,3 
m ilia rd a  zło tych (czy li o prze­
szło 2 m ilia rd y  w ięcej aniżeli 
za ca ły ro k  1947).

Jak  w idz im y, obrody PD T 
powiększają się z każdym  ro ­
k iem ; liczba obsługiwanych 
k lien tów  stale wzrasta. P D T  po 
siada ją o lbrzym ie możliwości 
dalszego systematycznego roz­
w oju.

Rola PDT w bitwie 
o handel

Pow ołując do życia w  k w ie t­
n iu  1947 roku  Powszechne Do-

Szczupły i  drobny Ryszard 
Kow alczyk, syn robo tn icy  ko le­
jow e j z W arszaw y, oderwany 
na chw ilę od pracy p rzy  spa­
w aniu  acetylenem p iłe k  do cię­
cia m eta li, na pytan ie , co go 
sk łon iło  do w stąp ien ia  do W yż­
szej Szkoły M orsk ie j, odpowia­
da szybko:

—  N igdzie  nie znalazłbym  
tak ich  w arunków , ja k  tu . Ucz­
niow ie nie po trzebu ją  troszczyć 
się o nic, w szystko daje szko­
ła. A  p rzy  tym  uczą się tego, 
co ich in teresu je, zdobywają za 
wód, o k tó ry m  m arzy li.

—  A  ja k  skończyliście g im ­
nazjum  ?

—  G im nazjum  Mechaniczne 
na Pradze skończyłem jako sty 
pendysta Z W M -u —  m ów i K o ­
walczyk. —  Potem przez dwa 
la ta  służby w  w o jsku przesze­
dłem  przez dobrą szkołę pracy 
społecznej. A  teraz szykuję się 
do służby na morzu. Jako o f i­
cer - m echanik muszę dobrze 
poznać urządzenia i  działanie 
maszyn.

Rzeczowe, chłodne słowa i  za 
smolony kombinezon nie m ają 
nic wspólnego z rom antyzm em  
egzotycznych re jsów , ja k i w  
pojęciu w iększości m łodych 
chłopców wiąże się ze słowem 
„m a ryn a rz “ . Ryszard K ow a l­
czyk nie na rom antyzm ie w  
k iepskim  w ydan iu  g run tu je  
swą przyszłość. Z Ryszarda Ko 
w alczyka w yrośnie fachowiec, 
k tó ry  m ądrze p o tra f i pokiero­
wać rucham i powierzonego mu 
statku. Także Leopold Gogol, 
syn m ałorolnego chłopa z B ia ­
łostockiego, za ję ty  teraz tocze­
niem na tokarce grzybków  do 
n ita re k  ręcznych, dobrze rozu­
mie swe zadania. Kształcąca 
go dotychczas siostra —  nau­
czycie lka, w s tą p iła  ostatn io na 
un iw e rsy te t, chłopiec jest więc 
szczęśliwy, że dosta ł się do 
W yższej S zkoły M orsk ie j, k tó ­
ra  p rzyg o tu je  go do zawodu o- 
fice ra  - mechanika. I  A leksan­
der G rygoriew , gdańszczanin, 
syn robo tn ika  portowego, pod­
chodzi do swego przyszłego za­
wodu nie  od s trony  wrażeń,!

m y Towarowe, państwo m ia ło 
na celu ja k  najszybsze unormo 
wanie chaotycznych stosunków, 
ja k ie  w  owym czasie panowały 
na odcinku handlu detalicznego.

W  celu położenia kresu o rg ii 
speku lacyjne j należało ja k  n a j­
spieszniej uruchom ić sieć pań­
stwowych placówek handlu de­
talicznego, k tó re  rozprowadzały 
by masę towarow ą, w yprodu­
kowaną przez przem ysł upań­
stwow iony, bezpośrednio do rą k  
pracującego konsumenta. Spra­
wa ta  by ła  szczególnie, paląca 
na Z iem iach Zachodnich.

Szybkie tempo urucham ian ia 
domów towarow ych, trw a ło  do 
d ru g ie j połowy roku  1948-go.

W  la tach  1947-48 domy tow a­
rowe zadanie swe na odcinku 
hand lu detalicznego w ype łn iły .

Rok 1949 pom yślany b y ł jako 
okres podniesienia is tn ie ją ­
cych placówek P D T  na wyż­
szy poziom. Dotychczas ju ż  wie 
le zrobiono w  tym  k ie runku. 
Dużo jednak pozostało jeszcze 
do zrobienia.

Nasze błędy
W śród 9-tysięcznej a rm ii p ra

k tó re  będzie p rzeżyw a ł —  a od 
strony racjonalnego w yko rzy­
s tyw an ia  p racy makzyn. M ówi 
z uznaniem o w yk ładz ie , k tó re ­
go przed chw ilą  wysłucha ł. B y ­
ła na m m  mowa o spalinowych 
siln ikach.

W Wyższej Szkole 
Morskiej trzeb^ pracować

Obarczony w ielom a zajęcia­
m i dyr. Jurew icz chętnie mówi 
o szkole. Choć je s t tu  niedaw­
no, widać jednak, że zdążył się 
ju ż  s iln ie  z n ią  związać.

—  N auka i zajęcia p rak tycz­
ne za jm u ją  uczniom  42 godziny 
tygodniowo. Dzień, zaczynają­
cy się o godz. 6 m. 30, a koń­
czący się o 22 m. 30, jest 
szczelnie w ype łn iony. Ucznio­
wie zna jdu ją  czas nie ty lk o  na 
naukę, ale i  na pracę społecz­
ną, k u ltu ra ln ą  i  na sport. M a­
ją  do dyspozycji jedyny  w  Gdy 
n i basen p ływ acki,, boiska i  in ­
ne urządzenia.

B iorąc pod uwagę in tensyw ­
ny  try b  życia w  szkole, a w  
czasie le tn ie j p ra k ty k i pracę w  
ko tło w n i i  p rzy  trym erce —  
k ie row n ic tw o troszczy się o 
bardzo dobre w yżyw ien ie ucz­
niów.

—  D yscyp lina  w  szkole pa­
nu je  surowa, ograniczenia są 
duże, bo wym aga tego charak­
te r  przyszłego zawodu. M a ry ­
narz m usi być człow iekiem  w y ­
ją tko w o  zdyscyplinowanym .

Reforma studiów 
w Wyższej Szkole 

Morskiej
Poczynając od bieżącego ro ­

ku szkolnego okres nauk i w  
szkole zosta ł skrócony z trzech 
do dwóch la t  z tym , że zam iast 
dawnego siedmiomiesięcznego 
okresu^ nauczania, wprowadzo­
no dziewięciom iesięczny. Po­
zw o li to  na przerobienie tego 
samego m a te ria łu  teoretyczne­
go w  k ró tszym  okresie. A bso l­
wenci o trzym yw ać będą sto­
pień I I  m echanika, a ppdnieść 
te k w a lif ik a c je  będą m og li 
przez ukończenie jednoroczne­
go kursu , przeznaczonego dla

cowników P D T  is tn ie je  znacz­
ny odsetek ludzi, zarówno spo­
śród członków PZPR, ja k  i bez 
p a rty jn y c h , —  któ rzy  dokła­
dnie zda ją sobie sprawę z obo­
w iązków , ja k ie  na nich nak ła ­
da praca w  handlu uspołecz­
n ionym . N iem nie j, ta k  wśród 
sprzedawców, ja k  i k ie ro w n i­
czych s ił P D T  są jeszcze tacy, 
k tó rzy  m yślą nadal ka tegoria ­
m i w yb itn ie  kap ita lis tycznym i.

P racow n icy ci um ie ją  r o z ­
p r o w a d z a ć  tow ar, lecz nie 
um ie ją  go s p r z e d a w a ć  we­
d ług w ytycznych handlu socjaT 
listycznego. Popełn ia ją błędy, 
szkodzące naszej gospodarce, a 
n iek iedy naw et —  ko lidu jące  z 
kodeksem karnym .

Są jeszcze w  systemie P D T  
pracow nicy, k tó rzy  uw aża ją  za 
podstawowe swe zadanie prze­
kroczenie za wszelką cenę p la ­
nu obrotu. Czy sprzedany to ­
w a r dostaje się do rą k  rzeczy­
w istego konsumenta, czy też 
spekulanta, o tym  ludzie ci 
n a jm n ie j m yślą. Co więcej —  
pod koniec miesiąca często mo­
żna spotkać się ze z jaw isk iem

najzdoln ie jszych.
—  Jak ie  iest pochodzenie so­

cja lne uczpiów ?
—  W  ro ku  1949— 1950 p rz y ­

ję liśm y  na pierwszy ku rs  92 
uczniów, z tego 53 —  to  syno­
w ie robotn ików , 14— ro ln ikó w , 
a reszta —  in te lig en c ji prącu-

' jącej. P rzy  przy jm ow an iu  b ra ­
ne by ło  pod uwagę nie ty lk o  
wyrobien ie  społeczne kandyda­
ta , ale i  jego w a runk i m ate­
ria lne , ponieważ szkoła daje 
bezpłatn ie naukę, wszelkie po­
moce naukowe, m ieszkanie, w y ­
żyw ienie i ubranie. D latego 
pierwszeństwo m ie li synowie 
niezamożnych rodziców i  sie­
ro ty .

We własnych warsztatach
W  o lb rzym ie j ha li, mieszczą­

cej w a rsz ta ty , r.arzędzipwnię, 
kuźnię, spawalnię i  sto larnię, 
zna jdu ją  Się też i  części m a­
szyn okrętowych. W ydobyto je 
przeważnie z bezużytecznego 
złom u w  E lb lągu  i  Stoczni 
Gdańskiej, a cż'ęsto z zatopio­
nych w raków . Służą teraz jako 
p raktyczna ilu s tra c ja  w y k ła ­
dów.

W a rsz ta ty  wyposażone są w 
sprzęt techniczny znacznie le­
p ie j, niż przed wojną. Ponadto 
dużą pomocą w  nauce jes t d ru ­
gi, obok „D a ru  Pomorza“  sta­
tek szkolny —  „B en iow sk i“ , na 
k tó rym  m łodz i mechanicy m ie­
w a ją  w y k ła d y  połączone z po­
kazam i p ra k tyczn ym i.

Po pracy —  rozrywka
Gdy w ysoki, ba rczysty  przed 

staw ic ie l samorządu szkolnego, 
Edw ard Dolega, m ów i o życiu 
w  szkole, o pracy ZMP, o po­
mocy koleżeńskie j w  nauce 
i  wreszcie o współzawodnic­
tw ie , nie zapomina dodać: —  
A  teraz poszczególne kursy  
współzawodniczą ze sobą w  de­
korow aniu sal na .zabawę, k tó ­
ra  odbędzie się u nas 8 g ru ­
dnia.

M yślę w  te j c h w ili:  M il i  me­
chanicy, bawcie się dobrze. Do 
zabawy macie pełne prawo!

J A N IN A  KO BUS

„lib e ra ln e j“  sprzedaży tow a­
rów  w ilościach, w yb itn ie  prze 
kraezających norm alny kon- 
sum cyjny zakup.

Niezrozum ienie i bierność 
cechuje również tak ich  praco­
wników  na odcinku w a lk i z 
handlem łańcuszkowym, w a lk i 
z panikarstw em  .itp.

To samo da się powiedzieć i
0 działalności w ieiu k ie row n i­
ków czy zaopatrzeniowców na­
szych domów towarowych. F a ł 
szywy „pedetowski pa trio tyzm “
1 fa łszyw a gorliw ość handlowa 
po dziś dzień un iem ożliw ia  im  
zrozumienie, że obecnie, kiedy 
obok domów tow arow ych fu n ­
kc jonu je  moc innych placówek 
uspołecznionego handlu deta­
licznego —  próba monopolizo­
wania d ys tryb u c ji a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby je s t wręcz 
szkodliwa.

Podobne podejście cechuje 
tych „p a tr io tó w “  do spraw y 
przedłużenia g<?dzin o tw arc ia  
domów towarow ych, nie m yślą 
oni bowiem o wygodzie m ilio ­
nowych rzesz św iata pracy.

Pod względem uprzejmości w 
stosunku do k lie n ta  personel 
P D T  również ma jeszcze w ie­
le do zrobienia. T y lko  pewien 
odsetek przodownic i przodow­
n ików  pracy, stoi pod tym  
względem na wysokości zada­
nia.

N ie  zaprzeczamy, że praca 
sprzedawcy w  domu tow aro­
w ym  je s t ciężka; że w a run k i 
lokalowe w ielu domów są dia 
pracow ników  uciążliwe i  w y ­
czerpują ich nerwowo. B ra k i 
te w  żadnym wypadku nie mo­
gą jednak uspraw ied liw iać 
n ietaktownego czy oprysk liw e­
go zachowania się pracownika.

Trzeba wychować 
pracownika

socjalistycznego handlu
Dla szybkiego i radykalnego 

usunięcia is tn ie jących  jeszcze 
błędów w działa lności PDT 
niezbędne je s t wzmocnienie 
aktywności o rgan izacyj p a r ty j 
nych p rzy  P D T , spotęgowanie 
czujności klasow ej, przyspie­
szenie tempa wychowania p ra ­
cowników socjalistycznego han 
dlu, bezwarunkowe demasko­
wanie i  oczyszczanie ka d r PDT 
z elementów obcych, wrogich, 
ja k  na jw iększe umasowienie 
współzawodnictwa pracy, rze­
te lna i ścisła kon tro la , trosk] i 
wa opieka nad przodownikam i 
pracy.

Powszechne Domy Tow aro­
we w  na jb liższe j przyszłości 
będą potrzebowały nowych, 
wyszkolonych ka d r pracow ni­
czych dla nowo-otw ieranych 
placówek. Należy zatem ja k  
na jsp ieszn ie j rozszerzyć ku rsy  
dokształcające w  PD T.

Dotychczasowa p ra k ty k a  w y  
kazała, że najlepsze w y n ik i są 
osiągane drogą dokształcania 
elementu surowego pod wzglę­
dem fachowym , ale posiadają­
cego mocny kościec m ora lny  i 
po lityczny. Z 47 absolwentów 
rocznego kursu  k ie row n ików  
domów tow arow ych —  13-tu z 
n ich pe łn i ju ż  fu n kc je  k ie ro w ­
n ików  domów i to często z lep 
szym i w yn ikam i an iże li „spe­
ce“  z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą , na­
bytą  w  in s ty tu c jach  k a p ita li­
stycznych.

Okres, w  k tó ry m  P T D  b y ły  
g łównie dystrybu to rem  a r ty ­
ku łów  żywnościowych ma się 
ku  końcowi. F unkc je  te obec­
nie p rze jm u ją  tysiące sklepów 
spółdzielczych oraz M ie jsk i 
Handel D eta liczny.

Dom y tow arow e będą m ia ­
ły  teraz do spełn ien ia rolę 
w ie lk ich , nowoczesnych i wzo­
row ych placówek handlowych.

W  tym  nowym  okresie n ie­
zbędne je s t aby wszyscy p ra ­
cownicy P D T  stanęli na wyso­
kości zadań, ja k ie  na nich na­
k łada praca w  socjalistycznym  
handlu.

Historia jednego kotła
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”)

Zanim wyruszą w rejs dalekomorski...

Młodzież robotnicza kształci się 
w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Decyzja K o m is ji Dozoru 
K o tłó w  by ła  w  pe łn i uzasad­
niona. S ta ry  kocioł, k tó ry  do 
1948 roku  s łu ży ł fab ryce w ló- 
k ienn icze i w  Choszcznie (woj. 
szczecińskie), m usia ł być na­
tychm iast rozm ontowany, po­
nieważ zagraża ł bezpieczeń­
stw u całego zakładu.

Przestaw ienie maszyn na 
prąd e lektryczny nie dało pe ł­
nego rozw iązania. B rak ko tła  
un ie rucham ia ł bowiem fa rb ia r-  
nię i wykończalnię, zależne od 
dopływu pa ry . Powstała bez­
względna konieczność znale­
zienia k o tła , odpowiadającego 
potrzebom fd b ry k i. W ykańcza­
nie bowiem pó łfab ryka tów  w 
fabryce w  Złocieniu, znacznie 
podraża koszty własne, w p ły ­
wając u jem nie na prace i  w y ­
dajność całego zakładu.

Przewiezienie kotła
O rganizacja p a rty jn a  w raz z 

D yrekc ją  i  Radą Zakładową po 
s tanow iły  m ożliw ie na jszybcie j 
wyszukać odpowiedni kocioł, a- 
by fa b ry k a  m ogła w  dalszym 
ciągu kontynuować norm alną 
pracę, bez konieczności ko rzy ­
stania z pomocy zakładów w 
Złocieniu.

K oc io ł ta k i znalazł się w 
zniszczonej podczas działań wo 
jennych fabryce szczątek w 
Choszcznie. Zakupienie ko tła  
—1 było już  ty lk o  form oinoścją. 
Należało teraz przewieźć go  na 
teren zakładu.

W  porozum ieniu z dy re k to ­

rem  fa b ry k i,  przewozu pod ją ł 
się ob. B ia łop ie trow icz, w łaśc i- 
cuel p ry w a tn e j f irm y . T u ta j 
jednaką zaczęły się mnożyć 
trudności. M in ę ły  4 miesiące, 
w  tra k c ie  k tó rych  zakłady w łó ­
kiennicze pon ios ły  rn iłion  z ło­
tych  s tra t, a koc io ł w  dalszym 
ciągu rdze w ia ł w  gruzach zn i­
szczonej fa b ry k i szczotek. D y ­
re k to r w yka zyw a ł zadziw iającą 
bierność, nic nie robiąc ¿ciem 
przyśpieszenia transportu .

Po  ̂ in te rw e n c ji K om ite tu  
'  a rty jn eg o , k tó ry  zw ró c ił sie o 
radę i Pomoc do sekretarza I5P 
tow . M odrzejewskiego, zapad­
ła  decyzja przew iezienia ko tła  
w  ciągu 10 dni, p rzy  pomocy 
p i"g ó w  parowych. Pomoc w 
tym  tru d n ym  przedsięwzięciu 
ze  ̂s trony  O rgan izac ji P a r ty j­
nej i  K o m ite tu  Powiatowego, 
po zw o liły  na zrea lizowanie za­
m ierzenia w  przew idzianym  te r 
m in ie.

Cegła wciąż w drodze
Po zm ontowani 1 ko tła , oka- 

zahi ^ ię , że jego uruchom ienie 
Wiąże się z bezwzględną ko- 
irecznością przebudowy korńi- 
na. D y re k to r zobowiązał ślę 
sprowadzić cegły. A le  i  tym  
razem nie w yw iąza ł się z p rzy ­
jętego zobowiązaniu. Od marca 
do w rześnia br. ¡cegła wciąż 
by ła  w drodze, a fa b ry k a  po­
nosiła s tra ty . W e wrześniu dy ­
re k to r Stach usunięty zos ta ł’ z 
P a r t ii i pozbawiony dotychcza­
sowej fu n k c ji.

In ic ja tyw ę  budowy kom ina, 
podobnie ja k  by ło  to  z przewo­
zem ko tła , p rz e la ł znów K om i­
te t P a rty jn y . W  październiku 
kom in zosta ł odbudowany sta- 
ran iem ^ca łe j o rg an izac ji p a r­
ty jn e j i za łog i. W  odbudowie 
wykorzystano cegle, pochodzą- 
cg, z ro zb ió rk i sąsiednie j fa b ry - 
k i.

Jeszcze jedna trudność
. W ydaw ało się, że ty m  razem 

nic juz  nie s to i na przeszko- 
dziś w  uruchom ien iu ko tła . 
Było jednak inaczej. Realizacja 
zamówień na ru sz ty  i  drzw icz­
k i do ko tła  napo tyka ła  pa po­
ważne trudności, ponieważ za- 
mówienie zostało wysłane za 
późno.

Egzekutyw a o rgan izac ji p a r­
ty jn e ; postanow iła iść inna dro 
gą. W  porozum ieniu z K o m i­
tetem  Pow ia tow ym , z pozwole­
niem od w ładz wojewódzkich, 
delegacja za łog i i-aczęla prze­
trząsać t * e n  województwa 
szczecińskiego w  »oszukiwaniu 
potrzebnych urządzeń.

Znalazły się d rzw iczk i i rusz­
ty , wyciągnięte z gruzów  ja ­
k ie jś  'zapom nianej fa b ry k i.  Yv 
dniu 1 bm. zadym ił kop ii»  w 
naszych zakładach po w ielu 
miesiącach p rze rw y. Zą parę 
d r i ruszy fa rb ia rn ia  i w yka ż -
czsInia.

ST. U C IŃ S K I 
Choszczno

Warszawiacy
zwiedzają

wystawę stołecznej 
organizacji ZM P

O tw arta  w  ub ieg łą  niedzielę 
w ystaw a dorobku w arszaw skie j 
o rgan izacji ZM P wzbudza w ie l­
k ie  zainteresowanie m ieszkań­
ców sto licy. W ystaw ę tę zw ie­
dzają codziennie setk i uczniów 
i  uczennic warszawskich szkół 
i studenci warszawskich uczel­
n i.

W ie lk ie  zainteresowanie bu­
dzą eksponaty wykonane spe­
c ja ln ie  na wystawę przez w a r­
szawskich ZMP-owców. Z gro ­
madzono tu  różnego rodzaju 
modele maszyn, ja k  s iln ik i sa­
mochodowe, precyzyjne fre z a r­
k i itp ., wykonane we w łasnym  
zakresie przez uczniów zawo­
dowych szkół w sto licy.

N iem nicjsze zainteresowanie 
wzbudzają plansze i m ak ie ty , 
obrazujące dorobek stołecznej 
o rgan izacji ZM P od ch w ili je j 
powstania.

W ystawa mieści się w gm a­
chu „O gn iska“  (dawna Y M C A ) 
p rzy  ul. K onopn ick ie j 6. ( iw a ) |

Zim ow e wczasy sportowe  
dla przodow ników  pracy
w N ie m ie c k ie i R epub lice  

D em o kra tyczn e j
W olne Z w ią zk i Zawodowe 

N iem ieckie j R epub lik i Demo­
k ra tyczne j oraz W olna M ło ­
dzież N iem iecka p rz y s tą p iły  do 
zorganizowania szeroko zakro­
jone j akc ji wczasów zim owych 
dla przodowników  przyczyn ia ją  
eych się do w zrostu  i podniesie­
nia jakości p rodukc ji.

W  tym  celu organ izacje  spor­
towe o trzym a ły  polecenie p rz y ­
gotowania obiektów  spo rto ­
wych do up raw ian ia  n a rc ia r­
stwa, łyżw ia rs tw a  i saneczkar­
stwa we w szystkich 4 kra jach 
N iem . R epub lik i D em okra tycz­

nej. W ytypow ano ju ż  17 g łów ­
nych ośrodków zim owych, dokąd 
będą k ie row an i przodownicy, 
k tó rz y  o trzym a ją  do dyspozy­
c ji trenerów  sportów  zim owych 
oraz specjalne u ła tw ien ia  w  
podróży itp . W olne zw. zawodo­
we z w łasnych funduszów po­
k ry ją  koszty dwutygodniowego 
pobytu 6 tys. m łodych przodow 
n ików  ( tym  2 tys. przodowni­
czek) w  domach wczasowych. 
Równocześnie została za in ic jo­
wana zb iórka sprzętu sporto­
wego dla  wym ienionych wcza­
sowiczów. (1)

Jun io rzy  K o le ja rz a -F o lo n ii 
n a jlep ie j p rzygo tow an i 

do i  K ro k u  B okserskiego
W  c z w a r te k  w  s a li O g n iska  r o ­

z e g ra n e  z o s ta ły  p ó ł f in a ły  i  L n a ły  
I  K r o k u  B o k s e rs k ie g o  W O Z B . V ’ 
w a lk a c h  p ó łf in a ło w y c h  n a jle p ie j 
z a p re z e n to w a li s ię : K a ra s i As a , w  
m u s z e j, W e in a r  w  le k k ie j ,  N a la - 
ze k  w  ś re d n ie j i  R ó ż a ń s k i w  p ó ł­
c ię ż k ie j.  B e zs p rz e c z n ie  n a j le p ­
szym  z a w o d n ik ie m , k tó r y  zade­
m o n s tro w a ł p ra w d z iw y  b o k s , b y ł  
L ip k o  (K o le ja rz  P o lo n ia )  w  le k ­
k ie j .  W a lk a  je g o  z W e in a re m  b y ­
ła  n a jła d n ie js z y m  s p o tk a n ie m  
p ó łf in a łó w .

F in a ły ,  ro z e g ra n e  p o  p o łu d n iu , 
p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  w  
w ad ze  p a p ie ro w e j W ie lg o m ^s  
(K o l.  P o lo n ia ) p o k o n a ł na p u n k ty  
k o le g ę  k lu b o w e g o  R yd z e w ic z a .

W  m u s z e j K a ra s iń s k i (S p ó jn ia ) 
w y p u n k to w a ł A n to s z e w s k ie g o  (B u  
d o w la n i) .

W  k o g u c ie j O le n ia c z  (K o l.  P o ­
lo n ia )  w y g r a ł p rz e z  tk o . w  I  r u n ­
d z ie  z T ro ja n o w s k im  (K o l. P o lo ­
n ia ).

W  p ió rk o w e j G iza  (B u d o w la n i)  
z w y c ię ż y ł p rz e z  t.k .o .  w  I I I  r u n ­
d z ie  z K a s z ta n k ie w ic z e m  (Z w . 
S k ra ).

W  le k k ie j  L ip k o  (K o l.  P o lo n ia ) 
p o k o n a ł p rz e z  t.k .o . w  I I  ru n d z ie  
O le s iń s k ie g o  (D ru k a rz ) .

W  p ó iś re d n ie j S k o c z y ń s k i ( K o l . ,

P o lo n ia ) w y p u n k to w a ł D o b ro w o l­
s k ie g o  (S k ra ).

W  ś re d n ie j N a la z e k  (K o l. Bo­
le n ia )  w y g r a ł  na p u n k ty  z k o le g ą  
k lu b o w y m  C ieś lą .

W p ó łc ię ż k ie j J a ro s  (G w a rd ia  
L eg .) z w y c ię ż y ł na p u n k ty  R ó­
ża ńsk ie g o  (G w . L e g .) .

W c ię ż k ie j M ą c z k a  (G w .) w y ­
g ra ł p rzez  t.k .o . w  I I I  ru n d z ie  z 
W ie -cho w sk im  (G w .).

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j p ie rw s z e  
m ie js c e  z d e c y d o w a n ie  z a ją ł K o le ­
ja r z  P o lo n ią  — 24 p k t ,  2) Z w ią z -  

. k o  w ie c  S k ra  — 8 p k t . ,  3, 4 i  5) 
S p ó jn ia , G w a rd ia  L e g . i  B u d o w la ­
n i — po  7 p k t. ,  6 i  7) D ru k a rz  i  
L e g ia  — po 6 p k t.,  8) G w a rd ia  
W -w a  — 4 p k t.

T u r n ie j  m ło d y c h  p ię ś c ia rz y  w y ­
k a z a ł, że k lu b y  s to łe czn e  n is  po ­
t r a f ią  w y s z k o lić  n a ry b k u . J e d y ­
n y m  w y ją tk ie m  je s t  K o le ja rz  P o ­
lo n ia , k tó rę g o  z a w o d n ic y  o d b i ja l i  
na o g ó ł b a rd z o  w y ra ź n ie  od  k o n ­
k u re n tó w , w y k a z u ją c  d o b re  p rz y ­
g o to w a n ie  te c h n ic z n e . W y s ta w ia  
to  b a rd z o  d o b re  ś w ia d e c tw o  t r e ­
n e ro w i K o le ja rz a  — M iz e rs k ie m u , 
k tó r y  rz e c z y w iś c ie , ja k  to  ju ż  
z resz tą  d o w io d ły  p o p rz e d n ie  T 
K r o k i,  d a je  ju n io ro m  d o b re  p o d ­
s ta w y  i  n ie  w ypu szcza  na r in g  
n  ic p rz y  g o t o w a n y  c l i  m  ło  d z ik o  w .

(D)

Nowe zasady szko len ia
upow szechnią narc iars tw o

 ̂ W  Z a k o p a n e m  o d b y ła  s ię  d w u ­
d n io w a  k o n fe re n c ja  -w y s z k o le n io  
w a , z o rg a n iz o w a n a  p rzez  Z a rzą d  
G łó w n y  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N a r  
c ia rs k ie g o  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w i­
c ie l i  G łó w n e g o  U rz ę d u  K u lt u r y  
F iz y c z n e j,  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  
F iz y c z n e g o  i  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
N a rc ia rs k ie g o .

C e le m  te j k o n fe re n c j i  b y ło  o- 
p ra c o w a n ie  i  u s ta le n ie  zasad p o d ­
s ta w o w e g o  w y s z k o le n ia  n a rc ia r ­
s k ie g o  p o d  k ą te m  w id z e n ia  p o ­
trz e b  u m a s o w ie n ia  n a rc ia rs tw a  
d la  s z e ro k ic h  rzesz p ra c u ją c y c h .

W  szcze gó ln ośc i k o n fe re n c ja  o- 
p ra c o w a ła  p ro g ra m y  d w u ty g o d ­
n io w y c h  k u rs ó w  s z k o le n ia  n a r ­
c ia rs k ie g o  w  3-ch  s to p n ia c h , o k re ­
ś la ją c  szczegó łow o  p rze zn a cze n ie  
ic h  do  o d p o w ie d n ic h  g ru p  s p ra w -

r  o ś c io w y c h  u c z e s tn ik ó w , o ra z  p ro
g ra m  2 3 -d n iow e go  k u rs u  in s t r u k ­
to rs k ie g o  u s ta lo n e g o  pod  k ą te m  
w ła ś c iw e g o  w y s z k o le n ia  k a d ry  in ­
s t ru k to r s k ie j .

T e c h n ik a  ja z d y  i  m e to d a  szko ­
le n ia , o p a rta  na n a jn o w o c z e ś n ie j­
szych  w z o ra c h , z u w z g lę d n ie n ie m  
te re n ó w  n a rc ia r s k ic h  w  Po lsce , 
d os to sow a na  zo s ta ła  n ie  t y lk o  d o  
p o trz e b  n a rc ia rs tw a  s p o rto w e g o , 
w y c z y n o w e g o , a le  ta k ż e  do  p o ­
trz e b  tu r y s ty k i .

U w z g lę d n ia ją c  w a r u n k i  te re n o ­
w e  w  P o lsce , a w ię c  z a ró w n o  gó­
r y ,  ja k  i  n iz in y  — k o n fe re n c ja  
d os to sow a ła  p ro g ra m y  s z k o le n ia  
d z ie lą c  je  na  n a rc ia rs tw o  g ó rs k ie

N a d to  w p ro w a d z o n o  do  in s t r u k ­
c j i  po  części o g ó ln e j, zasady s u ­
c h e j z a p ra w y  n a rc ia r s k ie j.

W  k i lk u  zdaniach
W  d n iu  8 ¡stycznia 1950 r .  o db ę ­

d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  rn ię d z y - 
o k rę g o w y  m e cz  b o k s e rs k i W a r­
szawa — P o2:nań. Oba z e sp o ły  w y  
z n a c z y ły  ju ż  s k ła d y , k tó re  w y ­
g lą d a ją  n a s tę p u ją c o : (od w a g i m u  
sze j) P o zn ań  — W o ź n ia k . L ie d tk e , 
P a n k e , A d a m s k i, K a z im ie rc z a k , 
W iś n ie w s k i, G rz e la k  i  M a je w s k i.  
W a rsza w a  — F rą c k o w ia k , K u b o ­
w ic z , T y c z y ń s k i, Ż u ra w s k i, K w a ś ­
n ie w s k i,  K o lc z y ń s k i,  F a m u lic k i  i  
S z y m u ra .

M e cz  m a  s ię  o d b y ć  w  sa lce  O g­
n iska  w a rs z a w s k ie g o , k tó ra  w  n * j  
le p s z y m  w y p a d k u  p o m ie ś c i o k o ło  
1.500 w id z ó w . F a k t te n  n a jd o b it ­
n ie j ś w ia d c z y  o b e z w z g lę d n e j k o ­
n ie c z n o ś c i z b u d o w a n ia  w  s to l ic y  
h a li  s p o r to w e j d la  im p re z  z im o ­
w y c h . S p ra w a  je s t b a rd z o  p o w a ż ­
na i  n ie  w o ln o  je j  le k c e w a ż y ć , 
je ś l i  p ra g n ie m y , a b y  k o s z y k ó w k a , 
s ia tk ó w k a  i  b o k s  z n a la z ły  w  s to ­
l ic y  o d p o w ie d n ie  w a r u n k i  d la  m a 
sow ego  ro z w o ju .

*
O d w o ła n y  p rz e z  C zechos łow a- 

k ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz b o k ­
s e rs k i P o ls k a  — C SR  d o jd z ie  do  
s k u tk u  w  in n y m  te r m in ie .  C ze­
c h o s ło w a c k i Z w ią z e k  B o k s e rs k i 
n a d e s ła ł p is m o , w  k tó r y m  p ro p o ­
n u je  ro z e g ra n ie  m e czu  w  s ty c z ­
n iu  1950 r .  Z a rz ą d  P Z B  z a p ro p o ­
n o w a ł te r m in  29 s ty c z n ia , zaś d ru  
g i  m e cz  ro z e g ra n o b y  2 lu te g o .

*
W  o tw a rc iu  sezonu  z im o w e g o  w  

K i r o w ie  w zdę ło  u d z ia ł 2.500 s p o r­
to w c ó w . W  czas ie  z a w o d ó w  w  
je ź d z ie  s z y b k ie j z n a n y  ły ż w ia rz

ra d z ie c k i P u s z k a re w  u z y s k a ł na  
590 m  czas 45.8 s e k „  a 1 7 - le tn i'j 
C z e rn o w a  p rz e je c h a ła  te n  sam  d y  
s te n s  w  50,9 sę k ., co  je s t w y n i ­
k ie m  z a le d w ie  o 0,1 sek . g o rs z y m  
od  r e k o rd u  ZS R R  w  k a te g o r i i  j u ­
n io re k .

*

W  z a w o d a ch  o p u c h a r  re d . T e -  
l iń s k ie g o  G a rb a rn ia  p o k o n a ła  
G w a rd ię  K r a k ó w  3:2 (1:1), z d o b y ­
w a ją c  ty m  s a m y m  p u c h a r  p rz e ­
c h o d n i na  te n  ro k .

B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y ­
l i :  B o ż e k  (z k a rn e g o ) . B ro w a rs k i 
i  N o w a k . S trz e lc a m i d la  G w a rd i i  
b y l i :  J a c k o w s k i i  G ie rg ie l W  
G w a rd ii ,  k tó ra  g ra ła  bez K o h u tą  
i  M a m o n ia , w y r ó ż n i ł  s ię  F la n e k  
i  L e g u tk o ; w  G a rb a rn i:  b ra m k a rz  
— S te fa n is z y n , w  p o m o c y  — B ie ­
n ie k  o ra z  v / n a p a d z ie  —  Bożek 1 

N o w a k . S ę d z io w a ł o b . P r y k .  W i­
d zó w  o k o ło  10 ty s .

Z  z a w o d n ik ó w , k tó r z y  s ta r to w a ­
l i  w  I  K r o k u  w y m ie n ić  n a le ż y  
j r k o  n a j le p ie j  p rz y g o to w a n y c h  i  
n a jz d o ln ie js z y c h : L ip k o ,  S a m o ra - 
ja ,  K a ra s iń s k ie g o , G o c ła w s k ie g ) , 
W e in a ra , M ą czkę , N a la z k a , G izę , 
D o le c k ie g o  i  S k o c z y ń s k ie g o .

*

ACiu-rue u a z ia i w  4 im p re z a c h  m
dzynarcdowych. Będą to: 1 l ; 
trójm ecz w  B u d a p e szc ie  z  udz  
łem P ra g i, W ie d n ia  i  Budapesz
21 i  22.11. w  P ra d z e : CSR — P
ska R u m u n ia , n a s tę p n ie  udz 
w  m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  H  
s jn k a c h  i  w  m is trz o s tw a c h  św ia  
m y  z  ic h  w y s tę p ó w  w  P o lsce .

R A D I O
S O B O T A  —  10 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na f a l i  1339,3 m . ; 
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23.55 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o m o ś c i 
12.C4, 16.00, 20.00, 23.00; W szechn ica  
9.15.

8.40 G łos  m a ją  k o b ie ty .  8.50, 9.35 
M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ;
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  k las  
I I I  _  V ; 11.15 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  
1j -35 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  r o s y j­
s k ic h ; 12.30 A u d y c ja  d la  w s i;  12.55 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 
J0.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  H e k ­
to r  B e r lio z ;  17.00 Ż y c io ry s y ;  7.15 
M u z y k a  lu d o w a ; 17.40 „S m o lu c h o w  
s k i“  S o s iń s k ie g o ; 17.50 M u z y k a ; 
18.20 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ; 18.40 Z 
n aszych  p ie ś n i; 19.00 Ja n  S ebastian  
B a c h ; 20.40 M u z y k a  ta n e c z n a ; 21.30 
N o w y  n u m e r  „O d ro d z e n ia “ . 21.35 
M u z y k a : 21.45 R e p o rta ż ; 22.00 M u ­
z y k a ; 23.10 U tw o r y  Cesara F ra n -  
c k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30, n a  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o m o ­
śc i 5.15, 6.00, 6.45, 1C.00, 20.00, 23.CC; 
W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n  
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechos ło ­
w a c j i  6.05 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e r t  z B u d a p e s z tu ; 7.10 M u z y k a -  
7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 
M u z y k a ; 8 35 P rz e rw a : 13.35 D ia  
k la s  X —X I ;  14.09 P rz e g lą d  k u l t u ­
r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  
p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ; 14.15 M u z y k a ; 
14.53 S m e ta n a  — ta ń ce  cze sk ie ;
15.15 M u z y k a  ra d z ie c k a : 15.30 D la 
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.35 M u z y k a :
16.50 M ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.00 
P rz y  soboc ie  po  ro b o c ie ; 18.90 2. 

k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 M u z y k a  
lu d o w ą ; 19.00 A u d y c ja  d la  w s i;
13.15 K o n c e r t  m u z y k i o p e ro w e j. 
20.40 Pi,eśni ro b o tn ic z e . 21.00 M u ­
z y k a ; 21.43 Ż y c io ry s y ;  21.55 „ N i ­

ż m y “  O rz e s z k o w e j; 22.15 K o n c e r t  
r o z r y w k o w y  z Czechosłowacji; 
23.15 M u z y k a  taneczna; 24.00 K o -
n ie p  a u d y c j i .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed n o c zo n ej P a rtu  
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R asizm — zbrodnicza teoria  
im peria lis tycznej agresji

„D tr ie  wojny Światowe emu 
s iły  Stany Zjednoczone do 
wzięcia na swoje barki kie­
row nictwa nad narodami świa­
ta, eo Am eryka musiała uczy­
nić niezależnie od tego, czy 
je j  się to podoba, czy nie..." —  
pow iedzia ł prezydent T ru m  an 
d n ia  7 k w ie tn ia  1949 roku .

,(Heute gehört uns Deutsch­
land, morgen die ganze W elt“  
_  w o ła li heroldow ie h it le ry z ­
m u. Im p e ria lizm  n iem iecki pod 
ty m  hasłem rea lizow a ł swoją 
p o litykę  podbojów. N a  szyldzie

Nawiasem mówiąc... 
Latające dom ki
Messerschmidta

!A gencja  R eutera  donio­
s ła , że w  styczn iu  przybę­
dzie do In d i i  na zaproszenie 
rządu  H indus tanu  tw ó rca  
n iem ieck ich  sam olotów  m y­
ś liw sk ich  p ro f.  W illy  Messer 
schm id t. W edług oświadcze­
n ia  osobistego s e k re ta rz a  p- 
M e sse rsch m id ta , h it le ro w s k i 
k o n s t ru k to r  m a  s łu ż y ć  rzą ­
d ow i H in dus tanu  ra d ą  w  
dziedzin ie  ... p ro d u k c ji dom - 
ków  składanych.

Czyżby coś się zm ien iło  w  
psychice zachodnich im pe­
r ia lis tó w , jeże li s ta ry  h itle ­
row iec  M esserschm idt za­
czyna Się nagle zajm ować  
budową dom ków  sk łada ­
n y c h ? ! A  może R eu te r w k ró t 
ce poda w iadom ość, że H u ­
go Stinnes poświęca resztę 
ż y d a  bezp ła tne j p ro d u kc ji 
p ro tez  d la  o f ia r  w o jn y , 
a K ru p p  przebudow uje swe 
fa b ry k i a rm a t na w y tw ó r­
n ie  serów?

A le  R euter n ie należy do 
ty c h  agenc ji, k tó re  p o tra fią  
d ługo  u trzym ać ję z y k  za zę­
bam i. Siadem w yże j w zm ian­
kow ane j w iadom ośd agencja  
poda ła , że „ in d y js k ie  pań­
stw ow e zakłady lo tn icze w  
B anga lo re , m a ją  w yp rodu ­
kować now y ty p  sam olotu  
m yś liw sk iego , k tó ry  zosta­
n ie  w ypróbow any w  połow ie  
1950 r . ..." T ra p ią  nas strasz  
ne w ątp liw ośc i. Bo może jed ­
n a k  M esserschm idt ,z re z y ­
gnow a ł"  z budow y dom ków  
składanych?  Ostatecznie od 
c h w ili, gdy N eh ru  p rze ją ł 
posadę u  im p e ria lis tó w  po 
zbankru tow anym  Czang K a i- 
szeku, h itle row scy  doradcy  
p rzy  jego rządzie n ikogo  nie 
po w in n i dziw ić. A le  nie ma 
się co przejm ow ać. O piera­
ją c  się w łaśn ie  na dośw iad­
czeniach Czang Kai-szeka, 
można być pewnym , że h it le ­
ro w sk i k o n s tru k to r będzie 
doradcą nie ty le  p rzy  budo­
w ie  dom ków składanych, ile  
p rzy  budowie dom ków  z 
k a r t  zachodniego im p e ria ­
lizm u. Y A L E

Zofia Artymowska
swej zbrodniczej p o lity k i n ie - 1 
m iecki im peria lizm  w yp isa ł 
ideologię „H e rre n vo lku “ , „w y ż ­
szości rasow ej“ , „m is j i dziejo­
wej rządzenia św iatem “ .

Po w o jn ie  kon tynua to rem  a- 
gresywnych planów  h itle ry z ­
mu s ta ł się im peria lizm  ame­
rykań sk i, którego zaborcze a- 
pe ty ty  obejm ują wszystkie 
kon tynen ty . D la  nadbudowy 
ideologicznej tych  planów, bu r 
żuazy jn i filo zo fow ie  i  po litycy  
sięgnęli do wszczepianej od 
dawna narodow i am erykańskie 
mu nienaw iści rasowej. P rzy ­
stosowując ten rasizm  do zmie 
nionych po w o jn ie  w arunków  
i  zm ienionych potrzeb, w lew a­
ją c  w  jego s ta rą  fo rm ę nową 
treść, reakcjon iśc i i  faszyści 
am erykańscy u k u li zeń broń, 
m ającą służyć do faszyzacji 
k ra ju ,  a zarazem stanowiącą 
pomoc dla ekspansjonistycz- 
nych planów  podboju św iata.

Wspólna istota dwóch 
rasizmów

W  istocie swej rasizm  ame­
rykań sk i nie różn i się od ra ­
sizmu niem ieckiego i  podobne 
ma do spełn ienia cele. P rzen i­
ka jąc  w  m asy pod postacią za­
tru ty c h  haseł o „w ie ku  am ery 
kańsk im “ , „am erykańsk im  s ty ­
lu  życia“ , „stuprocentowych 
A m erykanach“ , czy „am erykań  
skie j dem okracji“  —  ma wpoić 
w  te masy poczucie wyższo­
ści, poczucie „H e rre n yo lku “ , 
usp raw ied liw ia jąc  w  ten sposób 
po litykę  podżegania do w o jny, 
do ag res ji, dążenie do u ja rz ­
m ienia innych  narodów.

Podobnie ja k  niem iecld, ra ­
sizm am erykański ma na celu 
osłabienie s iły  oporu i  chęci 
obrony niepodległości tych  na­
rodów, wpojenie w  nie świado­
mości o wyższości wszystkiego 
co am erykańskie i  tą  drogą 
przygotow anie g ru n tu  do ich 
podboju.

W reszcie —  podobnie ja k  
n iem iecki —  rasizm  am erykań 
sk i je s t orężem bu rżuaz ji w  
walce z klasą robotniczą, z s i­
ła m i postępu we w łasnym  k ra ­
ju .  O dw racając uwagę mas ro  
botniczych od spraw  isto tnych, 
bu rżuaz ja  am erykańska chce 
zwekslować w alkę klasową na 
to r  w a lk i rasowej. Chce skłó­
cić i  rozbić klasę robotniczą. 
Równocześnie zaś uderza w  na 
tura lnego sprzym ierzeńca k la ­
sy robotniczej, w  masy m urzyń 
skie i  w  inne m niejszości na­
rodowe wyzyskiwane i  uciska­
ne przez kap ita lizm .

Antymurzynizm
elementem faszyzmu

M urzyn i am erykańcy stano­
w ią  poważną liczebnie grupę 
—  około 13 m ilionów . Prze­
śladowani w  la tach n iew o ln i­
ctwa, pozbawieni p ra w  po je ­
go zniesieniu, przez d ług i czas 
nie um ie li się bronić. Nadesz­
ła  druga w o jna  św iatowa, k tó  
ra  w brew  in tenc jom  im p e ria ­
lis tów , p rzyb ra ła  cha rakte r 
antyfaszystow ski. M u rzyn i, 
chociaż dyskrym inow an i, zosta­
l i  dopuszczeni do a rm ii amery 
kańskie j. Równolegle —  postę­
pował proces p ro le ta ryzac ji 
M urzynów . Pod wpływ em  tych

z ja w isk  —  w  masach m urzyń 
skich zaczęła na rastać świado­
mość k rzyw d y  i  wo la w a lk i.

Toteż skoncentrowany b ru ­
ta ln y  a tak re a k c ji poszedł w  
k ie ru n ku  zd ław ien ia ruchu w y­
zwoleńczego M urzynów , odebra 
n ia  im  p ra w a  do życia. Posłu­
gu jąc się głęboko zakorzenio­
nym i w  n iektó rych  Związkach 
Zawodowych (A P L )  n a s tro ja ­
m i an tym urzyńsk im i i  w zrasta 
ją cym i tendencjam i rea kcy jn y ­
m i, w  praw icowym  k ie ro w n ic t­
w ie  CIO —  burżuaz ja  nastaw i 
ła  się na złam anie solidarności 
b ia łych i  czarnych robotników . 
W pa ja ją c  system atycznie w  
społeczeństwo teorię  n ienaw i­
ści i  pogardy dla  czarnej, ra ­
sy, reakcjon iśc i i  faszyści a- 
m erykańscy do „czerwonego 
straszaka“  dołączyli „czarnego 
straszaka“ , aby wzmocnić a t­
mosferę h is te r ii pomocną w  ich 
aw antu rn iczych planach. Ra­
sizm sta ł się środkiem faszy­
zac ji A m eryk i.

W  atmosferze nienawiści 
i pogardy

K ie dy  M urzynka  Rosa Lee 
i  je j n ie le tn i synowie bron ią 
się przed napaścią białego fa r  
m era —  „spraw iedliw ość“  a- 
m erykańska skazuje ich na 
śmierć.

K iedy  w  Peeksbill faszystów  
skie szturm ów ki napada ją be­
stia lsko na słuchaczy koncer­
tu  P au la  Robesona, k tó ry  je s t 
M urzynem  i  działaczem postę­
powym  —  p o lic ja  am erykań­
ska czynnie pomaga napastn i­
kom.

K iedy  K u  K lu x  K la n  dokenu 
je  ak tu  te rro ru  i  lynczu —  
„spraw ied liw ość“  am erykańska 
m ilczy.

K iedy  po lic janci w  D e tro it 
m ordu ją  bestialsko 15-letniego 
chłopca m urzyńskiego, Mose- 
leya, ta  sama „spraw iedliw ość“  
am erykańska stw ierdza ustam i 
sędziego, że zabójstwo było  
„niepotrzebne, nierozsądne, nie 
uspraw ied liw ione“  i... un iew in ­
n ia  morderców.

W  parze z dyskrym inac ją  po­
lityczn ą  i  społeczną idzie dy­
skrym inac ja  gospodarcza. T ak 
np. w  r. 1941, w  roku  „prospe­
r i t y “ 1 w  Denver (stan Colora­
do) przeciętne zarobki M u rzy ­
nów w ynos iły  około 50 proc. 
zarobków b ia łych robotników . 
W iele zawodów zam kniętych 
jes t przed M urzynam i. Jaskra­
w ym  przyk ładem  tego je s t 
fa k t, że np. 51 proc. w szyst­
k ich  zakładów pracy w  I llin o is  
nie p rzy jm u je  w  ogóle M u rzy ­
nów.

O sta tn i, je ś li chodzi o p rz y j­
mowanie do pracy, m ają  nieza­
przeczalnie pierwszeństwo, gdy 
chodzi o zwolnienie. W  okresie 
zaostrzającego się k ryzysu  ta 
dyspropoi’c ja  sta je  się coraz 
bardzie j widoczna. T ak więc w 
Now ym  Jorku  bezrobotni M u­
rzyn i, stanow ią 20 proc. ogólnej 
liczby bezrobotnych, w  Chicago 
ponad 50 proc., w  D e tro it 70 
proc., chociaż liczba m urzyń­
skich m ieszkańców tych m iast 
nie przekracza 10 procent.

Zam knięci w  gettach, bezro­
botn i, w yp ie ran i do na jgorze j 
p ła tnych  prac, ludzie ci ży ją  
pod groźbą lynczu, w  atm osfe­

rze nienaw iści, pogardy i  te r ­
roru .

Ludzie poza prawem. A  ra ­
czej ludzie, przeciwko k tó rym  
występuje burżuazyjne prawo.

Dno piramidy społecznej
D rugą poważną liczebnie 

grupę m niejszości stanowią 
M eksykańczycy. Jest ich ponad 
3 m ilio n y  w  południowo - za­
chodnich stanach: K a lifo rn ii,  
A rizon ie , Nevadzie, New Me­
xico, U tah , Texasie, Colorado.

K iedy  k ryzys  w  Stanach 
Zjednoczonych w y tw o rz y ł re ­
zerwową arm ię  bezrobotnych, 
tą  nadwyżką okazali się przede 
w szystk im  robotn icy  m urzyń ­
scy i  m eksykańscy. I  wówczas 
ci sami kap ita liśc i, k tó rz y  po­
p ie ra li im ig ra c ję  w  okresie 
braku ta n ie j s iły  roboczej, 
rozpoczęli b ru ta lne  „re p a tr io ­
wanie“  Meksykańezyków. W  
r. 1948 na 217.000 deportowa­
nych, 207.000 stanow ili w łaśnie 
Meksykańczycy. D z is ia j lu d ­
ność m eksykańska, podobnie 
ja k  m urzyńska, żyje na dnie 
sk ra jne j nędzy. Zam ieszkuje w  
potwornych warunkach n a j­
biedniejsze dzielnice, k tó re  są 
siedliskiem  g ru ź licy  i  śm ierci.

M u rzyn i i  Meksykańczycy 
nie są jednym i o fia ram i ras iz ­
mu am erykańskiego. N iew iele 
ponad n im i zna jdu ją  się em i­
granci z E u ro py  środkowej i 
wschodniej —  Polacy, Słowacy 
czy Jugosłow ianie. N ie  na w ie ­
le wyższym  poziomie zna jdu ją  
się W łosi. Im pe ria lizm  am ery­
kański . s tw o rzy ł bowiem we 
w łasnym  k ra ju  specyficzną p i­
ram idę: na je j dnie znajdują 
sic masy pracujące grup m nie j 
szościowych, u szczytu garstka  
o liga rch ii w ie lko kap ita lis tycz ­
nej. R obo tn ikow i z D e tro it czy 
fa rm ero w i z A labam y —  reak­
cjoniści w m aw ia ją , że p rzyczy­
ną nędzy nie są kap ita liśc i, lecz

M urzyn i, M eksykańczycy. Po­
lacy czy W łosi.

Coraz o tw a rc ie j i  coraz o- 
s trze j w ystępuje w  św ietle ra ­
sizm u k a ry k a tu ra ln y  obraz 
tzw . dem okracji am erykań­
sk ie j. T e j „de m okra c ji“ , pod 
k tó re j e tyk ie tką  im peria liśc i 
am erykańscy eksportu ją  na in ­
ne kon tynen ty  swe gospodar­
cze i  po lityczne p lany „uzd ro ­
w ienia św ia ta “ .

T e j „de m okra c ji“ , u k tó re j 
w ró t s to i Posąg W olności i  pa­
ra g ra fy  swobód obywatelskich, 
gw arantow anych konstytuc ją , 
a na k tó re j kap ita lis tycznym  
podw órku k łę b i się w zra s ta ją ­
ca nędza mas, dyskrym inac ja  
rasowa, faszystow ski te rro r 
p o lic ji.

Te o ficyn y  am erykańskie j 
„de m okra c ji“ , to szkoły, wago­
ny, autobusy, ba ry  —  „ fo r  
wh ites on ly“  ( ty lk o  dla b ia ­
ły c h ). To lyncz, to „p o ll ta x “  
(podatek w yborczy) dla czar­
nych i  dla „po o r w h ites“  (b ia ­
łe j b ie d o ty ). To te rro r  K u  K lu x  
K lanu , k tó ry  dawno już  prze­
s ta ł być monopolem te j faszy­
stow skie j o rgan izac ji, a s ta ł się 
udzia łem  a d m in is tra c ji trum a- 
now sk ie j; s ta ł się —  insp iro ­
w anym  przez W a ll S treet —  
o fic ja ln ym  program em  W a­
szyngtonu.

To o ficyn y  am erykańskie j 
„de m okra c ji“ —  to  kom is ja  bada 
n ia  działa lności nieam erykań- 
sk ie j, to „spraw iedliw ość“  a- 
m erykańska, jednako bezwzglę­
dna wobec tych, k tó rz y  walczą 
o postęp, bez różn icy  ko loru 
skóry.

I  to jes t ten w łaściw y, p ra w ­
dziw y sen^ am erykańskie j „de­
m okracji*, k tó ra  przystosowała 
do swych im peria lis tycznych 
potrzeb rasizm  -—• na jbardzie j 
zbrodniczą, na jbardz ie j ludo­
żerczą, na jbardzie j antyhum a- 
n istyczną i  an tydem okratycz­
ną ideologię im peria lis tyczne j 
ag res ji.

Odbudowa Warszawy

P rzy  u l. M iodow ej w W arszaw ie dobiegają końca prace 
p rzy  odbudowie zabytkow ego pałacu, to k tó ry m  mieści

sie M in is te rs tioo  Z d row ia

Dobie wyniki pracy brygad młodzieżowych

M łodzieżowa brygada m ontażowa na oddziale tra n s fo rm a to ró w  Zakładów  W y tw ó r­
czych A pa ra tów  W ysokiego N apięcia, sta le popraw ia  sw oje w y n ik i, w ykonu jąc  
osta tn io  230 proc. norm y. N a zdjęciu członkow ie brygady p rzy  m ontażu tra n s fo r­

m a to rów  Foto AB

Na półce z książkami

Powieść o wielkim pisarzu francuskim
A . W inogradów , „ T rz y  b a rw y  czasu". Tłum aczyła Joanna 

Guzówna, W arszaw a, „Książka i W ie d za“ , 1949. Str, 666,

Spółdzielnia W ydaw nicza 
„K s ią żka  i  W iedza“  wznow iła 
w  ciągu osta tn ich dwóch la t 
szereg w yb itnych  u tw orów  
Stendhala, ja k  „Czerwone i 
i  czarne“ , „P uste ln ię  Parm eń- 
ską“ , „Ż yw o t H en ryka  B ru - 
la rd a “  oraz „K ro n ik i w łos­
k ie “ . U przystępn ien ie  dz is ie j­
szemu czyte ln ikow i polskiemu 
twórczości znakomitego pisa- 
rza -ra c jon a lis ty  i  rea lis ty , k tó ­
ry  jeszcze przed Balzakiem  za­
b ra ł się do odkłam ywania li te ­
ra tu ry  fra n cu sk ie j z rom an ty ­
cznego szychu i zakłam ania, 
je s t n iew ą tp liw ie  godnym u- 
znania czynem wydawniczym . 
Jego znaczenie w sp iera fa k t ,  że 
jednocześnie ta  sama in s ty tu ­
c ja  nakładowa w yda ła  obszer­
ną książkę A . W inogradow a—  
„T rz y  ba rw y czasu“ , k tó ra  w 
sprawach życia i twórczości 
Stendhala może być cennym 
komentarzem i  przewodnikiem .

Stendhal (H e n ry k  Beyle) 
b y ł zawsze zapoznawany i  nię- 
rozum iany przez o fic ja ln ą , mie 
szczańską k ry ty k ę  swego k ra ­
ju , a je j śladem —  i  przez 
w ie lu  h is to ryków  li te ra tu ry  
poza g ran icam i F ra n c ji.  Jakie 
b y ły  źród ła te j niechęci i  dy­
sk rym in a c ji, o tym  dość w yraź 
n ie  m ów i M aksym  G ork i w 
przedmowie do ks iążk i W ino ­
gradowa, ta k  oceniając rolę 
Stendhala w  lite ra tu rz e  świato 
w e j:

„S tendha l by ł pierwszym  p i­
sarzem, k tó ry  n iem al naza­
ju t r z  po zwycięstw ie bu rżuaz ji 
rozpoczął p rze n ik liw ie  i  ba rw ­
nie przedstaw iać oznaki n ie­
uniknionego wewnętrznego roz 
k ładu  społeczeństwa burżuazyj 
nego i  jego tępą krótkow zrocz  
ność... P rzen ik liw ość um ysłu i  
s iła  w yobraźn i S tendhala po­
zwoliły, m u widzieć dokładnie 
obłudę i  k łam liw ość mieszczan 
stwa i  nie dające się pogodzić 
sprzeczności us tro ju . Stendhal 
stanow i bardzo ja sk ra w y  przy  
kład, ja k  k ry ty k a  wypacza w i 
zerunek pisarza... S tendha l był 
obcy lite ra tu rze  swej epoki i  
zdając sobie z tego św ietnie  
sprawę, żartob liw ie , lecz p ra ­
w ie nieom ylnie w ypow iedzia ł te 
sło ioa: „Będą mnie czy ta li w  
r .  1935“ . Dzie ła jego zaczęto 
czytać i  rozumieć wcześniej,

ale pisarze uczy li się z jego 
dziel zawsze i  długo jeszcze 
będą się uczyć“ .

W inogradów , op iera jąc się 
na nieznanych przedtem m ate­
ria łach  arch iw a lnych, pam ię t­
n ika rsk ich  itp ., postanow ił dać 
niespaczony „w izerunek pisa­
rza “ , koncen tru jąc uwagę na 
dziejach tego okresu, gdy dzia­
łalność twórcza Stendhala o- 
siągnęła najwyższą bujność i 
ro zkw it (1812-1842). P isarz ra  
dziecki prezentu jąc swego bo­
hatera, nie odryw a pojęcia 
„człow ieka“  od pojęcia „ a r ty ­
s ty “  i przedstaw ia rozw ój tw ó r 
czości Stendhala w  sposób h i­
s toryczny i d ia lektyczny —  na 
tle  dziejów europejskich w  e- 
poce „Świętego P rzym ierza“ .

T ło  te j epoki namalowane 
zostało bardzo drobiazgowo, 
barw n ie  i w n ik liw ie ; w  ramach 
fa k tó w  i  wydarzeń dziejowych 
toczą się osobiste koleje życio 
we Stendhala —  od udzia łu  je  
go w  napoleońskiej w yp raw ie  
na Moskwę, poprzez Rewolu­
cję Lipcową we F ra n c ji,  upa­
dek Burbonów, t r iu m f  m ie­
szczaństwa, aż do la t  dyplom a­
tycznej służby Stendhala we 
Włoszech.

W  kontekście ogólno - histo 
rycznym , w  św ietle po litycz­
nych i  społecznych przem ian 
we F ra n c ji i  w innych k ra ja ch  
europejskich, postać Stendha­
la zarysowuje się w  całej peł­
n i swych cech i w łaściwości, 
wysokich uzdolnień twórczych 
i pospolitych ludzkich słabo­
stek, —  nabiera wewnętrznego 
sensu i lo g ik i, kszta łtów  nie 
posągowych wprawdzie, lecz o- 
ryg ina lnych  i n ieprzeciętnych.

W  ten sposób sukces w ień­
czy zam ierzenia W inogradow a, 
by w izerunek w ielkiego pisa­
rza, „ateusza, b luźn iercy i ja ­
kobina“ ! tropionego przez 
M ettern icha i po lic ję  papieską, 
w ypad ł dokładnie, p raw dzi­
w ie i wyraziście , ja ko  o rgan i­
czna ćałość, a nie zlepek „ro z ­
da rtych  części, pozostawionych 
przez k ry ty k ó w  różnych dzie­
sięcioleci“ .

Obszerną, bo p raw ie  700 
stron liczącą książkę W ino g ra ­
dowa nie ła tw o  zaklasyfikow ać 
pod względem rodza ju  lite ra c ­
kiego. N ie  je s t to an i powieść 
b iogra ficzna , an i opis życ io ry­

sowy, an i opracowanie h isto­
ryczno -  lite rack ie . W  rozle­
g łe j, lecz n ie jedno lite j kon­
s tru k c ji „T rzech  ba rw  czasu“  
znajdziem y elementy pisarskie 
wszystkich wym ienionych tu  ro  
dzajów  oraz w iele innych, k tó  
rych  użycie podyktow ała W i-  
nogradowow i chęć zam knięcia 
w książce całej ob fitości posia­
danego m a te ria łu  stendhalow- 
skiego.

P ro log i  dw ie pierwsze czę­
ści ks iążk i m a ją  cha rakte r e- 
p ick i, n iem al powieściowy (są 
tu  m. in. plastyczne opisy pło­
nącej M oskwy i  sytua'’ "  w o jsk 
francusk ich , zamkn' \ 
te j pu łapce). Części i—.otępn#
—  to ju ż  raczej mozaika, u- 
łożona z pam ię tn ika rsk ich  i  e- 
p is to la rnych  u ryw k  r, z ma­
te ria łó w  historycznych, k ro n i­
karsk ich, anegdotycznych itp ., 
powiązanych w y jaśn ia jącym  1 
łączącym słowem au tora  książ­
k i. Pewien nadm iar szczegó. 
łów  i szczególików —  nazwisk, 
nazw, da t i  zdarzeń m argines« 
wych —  przytłacza nieraz czy­
te ln ika  i  u tru d n ia  skupienie u- 
w ag i na głów nej postaci opo­
wieści.

Lecz —  z d ru g ie j s trony —  
zastosowanie przez W inogra ­
dowa te j rozrzu tne j może t ro ­
chę m etody p isa rsk ie j pozwala 
mu na niezwykle pełne i  ąywe 
odtworzenie k lim a tu  i  „ducha“  
epoki, na pokazanie we w ła ­
ściwych proporc jach nie ty lko  
samego Stendhala, le cz -i całej
—  ogrom nie liczne j g a le r ii zna 
kom itości (n ie zawsze w  pozy­
tyw nym  sensie tego słowa), z 
k tó ry m i ta k  czy owak w swej 
wędrówce życiowej s tyka ł się 
Stendhal. Są tu  po litycy  i  mę­
żowie stanu, są p is a rz *  i a r ty ­
ści, są po lic janc i i  spiskowcy, 
generałowie i  kardyna łow ie  —* 
od A rakcze jew a i  M ettern icha 
do rosy jsk ich  dekabrystów i  
w łoskich .karbonariuszy, od m i­
n is tró w  L u dw ika  F il ip a  do B y  
rona, W ik to ra  Hugo, Balzaka 
i Musseta.

Cenna i pożyteczna książka 
W inogradow a, k tó re j wartość 
podkreślił w  swoim czasie Gor­
k i w  słowach bardzo pochleb­
nych, przyczyn i Się n ie w ą tp li­
w ie do popu la ryzac ji i  zrozu­
m ienia w  Polsce twórczości 
Stendhala —  jednego z m i­
strzów  szkoły rea listycznej ub.
efn 1 p/>i o

B O LE S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Walka o chleb
W  okresie zb ro jn e j k o n trre io o lu cy jn e j in te rw e n c ji im pe­

ria lis ty c z n e j przeciwko m łodej republice radzieck ie j, b iało- 
g w a rd y js k i generał K rasnow  us iłow a ł w r. 1918 zagarnąć  
urodzajne tereny nadwolżański e i  przeciąć dowóz żywności 
do centra lnych ośrodków z północnego K aukazu oraz n a fty  
z B aku. W tym  etapie w a lk i z kon trre w o luc ją  C arycyn nad 
W ołgą (nazwany im ieniem  swego w ielkiego obrońcy —  S ta lin  
gradem ) s tanow ił pozycję kluczową. Obrona tego doniosłego 
d la  re w o lu c ji posterunku pow ierzona została tow. S ta linow i.

Pon iże j d ru ku jem y fra g m e n ty  z powieści A . To łs to ja  p t. 
„C h leb“ , zaczerpnięte z popularnego w ydan ia  „O brona C ary- 
cyna“ , które  ukazało się nakładem  „P ra s y  W ojskow ej“ . (P rze
k ład  Z o f i i  S a tanow skie j).
N a p la tfo rm ie  osobowego 

wagonu ukaza ł się człow iek w  
czarnej, zap ię te j pod szyję b lu ­
zie żo łn ie rsk ie j i  czarnych 
spodniach, wpuszczonych w  
m iękk ie  bu ty . Szczupła i  sma­
g ła  tw a rz  jego b y ła  poważna 
i  spokojna. W ąsy os łan ia ły  mu 
usta. U jąw szy  poręcz ręką, po­
w o li zszedł na peron.

M oskalow , uważnie przebie­
gając wzrokiem  okna w a­
gonów, zobaczył go p ie rw ­
szy. Szeroko uśmiechnię­
ty ,  w ym achu jący w yciągn ię­
tą  do pow itan ia  d łonią, pośpie­
szy ł naprzeciw . W zruszony 
podszedł rów nież Jerm an. N o­
sowicz z b liż y ł się ostrożnie na 
odległość trzech k roków  i  p rzy ­
b ra ł wojskową postawę.

—  Dzień dobry, towarzysze 
—  w yraźn ie  pow iedzia ł S ta lin  i 
k ą c ik i jego oczu po fa łdow a ły  
drobne zm arszczki, nie w iado­
mo czy wesołe, czy ironiczne. 
P rz y w ita ł się ze w szys tk im i 
jednakowo, bez nadm iaru ser­
deczności, ale i  bez oschłości. 
Żyw ym  spojrzeniem ob ją ł 
w szystk ich  stojących na pero­
nie.

—  Towarzysze, proszę do 
mnie, do wagonu —  rzekł...

kę i  przechadzając się w okó ł 
s to łu  zaczął pytać o zapasy zbo 
ża, działalność oddziałów zao­
patrzeniowych, o p rzew idyw a­
ny urodza j, liczbę żo łn ie rzy na 
froncie , o rezerw y, ruchy  n ie ­
przy jac ie la  i  jego s iły . K ilk a  
k ró tk ich , w n ik liw ych  py tań  skie 
ro w a ł pod adresem M oskalo- 
wa, Jerm ana, T u łaka, Nosow i- 
cza. Gdy zapytany zaczynał 
szeroko się rozwodzić, S ta lin  
p rze ryw a ł m u:

—  Potrzebne m i są c y fry , 
w y jaśn ień  nie potrzebuję...

Rozmówcy jego powoli prze­
kon yw a li się, że jem u widocz­
nie w szystko je s t wiadome. Za­
równo w ypadk i na fronc ie  ja k  
c y fry  dotyczące zapasów zbo­
ża i  wszelkie n ieporządki i  b ra ­
k i, a nawet i  to, czego nie w ie ­
dzą oni sami —  carycyńscy wo­
dzowie...

Nosowicz siedział nastroszony, 
nie p a li ł m oskiewskich papiero­
sów, k tó ry m i go częstowano, od­
pow iada ł sucho i dokładnie i k i l ­
ka k ro tn ie  zdawało m u się, iż  
spoczęło na n im  bystre , ostre 
spojrzenie S ta lina . N a pytan ie  
—  czym sobie tłum aczy powo­
dzenie w roga w  ostatn ich 
dniach, odpowiedział ostroż­
nie:

—  Przed miesiącem s trze la li 
jeszcze kozacy z pocisków w ła -

O dw rócił się i  nie pow tarza­
jąc zaproszenia wszedł do w a­
gonu. Gdy już  wszyscy usado­
w i l i  się w  wagonie, zapa lił fa j-

snego wyrobu... Obecnie o trz y ­
m a li dobry sprzęt i  doskonałe

działa. Zagadnienie rozw iązu je 
przewaga punktów  ogniowych 
na froncie...

—  A  czy nie przypuszczacie, 
iż  przyczyną naszych niepowo­
dzeń je s t niedostateczne p rz y ­
gotowanie po lityczne ? —  zapy­
ta ł go S ta lin . —  P unkt ognio­
w y  obsługuje człow iek. Ile ko l- 
w iek punktów  ogniowych posia­
da łby dowódca, jeże li jego żo ł­
nierze nie są uśw iadom ieni 
przez odpowiednią ag itac ję  —  
nie p o tra f i on nic zrobić przeciw  
ogarn ię tym  rew o lucy jnym  du­
chem bojow nikom  —  gdyby na­
w e t posiadali znacznie m n ie j­
szą liczbę punktów  ogniowych.

A by  przemyśleć odpowiedź, 
Nosowicz w z ią ł papierosa i  czuł 
teraz, że S ta lin  ju ż  nie p rze lo t­
nie, lecz uporczyw ie p rzyg lą ­
da m u się.

—  Zgadzam się —  rz e k ł —  
taka  je s t nowa ta k ty k a  rew o lu ­
c ji.  A le  trudno jednak przebu­
dować psychikę żołnierza pod 
ogniem n ieprzy jac ie la . W  ta ­
k ie j sy tua c ji żołn ierz bardzie j 
u fa  arm atom  aniże li książkom . 
N a ty ła ch  podczas form ow ania, 
rzecz jasna, wychowanie stano­
w i o w szystkim ...

W  kącikach oczu S ta lina  zno­
wu p o ja w iły  się zmarszczki, 
biegnące aż do skron i. O dwró­
ciwszy się od Nosowicza, aby 
w ytrząsnąć fa jk ę  rz u c ił ja kby  
prze lo tn ie :

—  A  gdzież przebudowywać 
psychikę, je ś li nie pod ogniem 
n iep rzy jac ie la  —  tam  się ją  w la  
śnie przebudowuje. A  teraz to- 
warzysze, poproszę, aby ze 
mną zosta li M oskalow i Je r­
man.

Żegnał się z każdym  poda­
niem dłon i. Skoro w  salonie po­
zosta li ty lk o  M oskalow i  Je r­
man, usiad ł p rzy  stole i  d ło ­
n ią  s trzepnął popió ł z ceraty.

—  N a bocznicy sto i tu  trans ­

p o rt ze zbożem. Jak długo? —  
zapyta ł.

Jerm an poczerw ieniał, ja k  
gdyby dostał w  tw a rz . Spoglą­
dając w  okno M oskalow odpo­
w iedzia ł:

—  Dwa, a może t rz y  dni...
—  D łuże j —  pow iedzia ł 

S ta lin  —  jedenaście. Dlaczego 
nie zosta ł w ysłany ?

M oskalow zasępił się i  za­
czął stukać palcem o ceratę. —  
Po pierwsze, m ie liśm y dane, że 
w  oko licy Poworino drogę prze­
c ię li kozacy... Po w tóre , w  sy­
tu a c ji wojennej ja ka  się w y ­
tw o rzy ła , k iedy gTozi nam od­
cięcie i  m ożliwość oblężenia 
m iasta , nie m ogłem  ryzykow ać 
pozostania bez zapasów zboża. 
Robotnicy u rzą dz ili wczora j 
straszną awanturę... Zasapał 
przez nos, oczekując, że S ta lin  
rozpocznie spór. A le  S ta lin  za­
p y ta ł ty lk o :

—  W  mieście je s t wolna 
sprzedaż Chleba?

—  A  no tak...
—  Czym się to  tłum aczy?
M oskalow zaczął jeszcze moc

n ie j sapać, ale w  te j c h w ili po­
ją ł,  że spór by łb y  nie na m ie j­
scu.

—  Objaśnić to można tym  
—  rze k ł •—  że słabo znacie na­
sze miejscowe w arunk i. W  m ie­
ście m am y około stu tys ięcy 
różnych łyków ... mieszczan, sio 
wem... Ten w  ogródku kopie, 
ten k u ry  maca lub hand lu je  dro 
hiazgam i... P rzy  tym  jeszcze i 
dziesięć tys ięcy uciekin ierów... 
Zaprowadzim y norm y i  k a r tk i,  
a naza ju trz  radę rozniosą. Go­
rze j jeszcze, oddzia ły zawrócą 
z fro n tu , bo każdy ma tu  ojca, 
m atkę czy krewnych.

—  S ta lin  zw róc ił głowę w 
stronę milczącego z opuszczo-

| nym  wzrokiem  Jerm ana:

—  Czy w y  też ta k  sądzicie? 
—  zapyta ł.

—  Jestem innego zdania —  
ostro odpowiedział Jerm an. —  
Uważam , że sytuacja w  m ie­
ście je s t nienorm alna.

—  W idzic ie , m am y ju ż  dwa 
odmienne zdania...

S ta lin  w yc iągną ł z teczki 
ka rtkę . O trzym a liśm y to  dz i­
s ia j, w  drodze —  rze k ł i  po ło­
ż y ł przed Moskalowem podp i­
saną przez Lenina depeszę:

„S tw ie rdzam , że an i w M o­
skwie, an i w  P itrze  nie w yda­
no dz is ia j żywności. S ytuac ja  
bardzo trudna . D a jc ie  nam  
znać, czy możecie przedsię­
wziąć nadzwyczajne środki, bo 
ty lko  w y m,ożecie nam p rzy jść  
z pomocą...“ .

—  Proponuję —  pow iedział 
S ta lin  postaw ić na porządku 
dziennym w  kom itecie w yko ­
nawczym sprawę skończenia ze 
skandalicznym  m arno traw ie ­
niem chleba. W  Moskwie, Iw a ­
nowie i  P itrze  p ro le ta r ia t o- 
trzym u je  po pó ł ć w ia rtk i k ilo ­
gram a chleba, a W łodzim ie rz 
I lj ic z  te le g ra fu je , że obecnie i 
tego nie w yda ją . Oznacza to, 
że w  niebezpieczeństwie zna j­
du ją  się nie ty lk o  te m iasta , a- 
le że niebezpieczeństwo za­
graża rew o luc ji. D la  wygody 
dziesięciu tys ięcy uciekin ie rów  
w  Carycynie nie możemy po­
zbawić chleba rew oluc ji.

-— W prowadzić rac je  w  C ary­
cynie!...

M oskalow próbow ał ode­
pchnąć .od siebie stó ł, ale ten 
an i drgnął.

—  D um ni jesteśm y * tego 
-— rze k ł -— że w  koszm arnych 
warunkach, k iedy cała banda 
kon trrew o lucy jna  drze się, że 
„Bolszewicka gospodarka to 
głód i zniszczenie“ , udało nam 
się przekszta łc ić Carycyn w  
kw itnące m iasto. F a b ry k i p ro ­
dukują około 50 proc. w  stosun­
ku do okresu przedwojennego i  
to w pobliżu fro n tu . Sieć szkol­
n ic tw a została powiększona...

—  Zapomniałeś jeszcze o|

muzyce na bu lw arach —  prze r 
w a ł m u nagle Jerm an 
drżącym  głosem i  o o f i­
cerskich kna jpach z ta ń ­
cami... i  że spekulanci podb ili 
cenę soli do stu ru b li za pud.

—  Szum owiny! To szum owi­
ny —  zgnieciem y ich ! —  w yr 
k rz y k n ą ł M oskalow i  spo jrza ł z 
ukosa na Stalina, k tó ry  z n ie­
zmąconym spokojem p a lił f a j ­
kę. —  Zagadnienie tk w i o 
w iele g łęb ie j. P ro le ta r ia t Ca- 
rycyna  w łasnym i rękom a bu­
duje swoją przyszłość. P ro le­
ta r ia t  Carycyna u fa  m i i  w ie ­
rzy , że ja , Moskalow, popro­
wadzę go do ostatecznego zw y­
cięstwa, a ja  tymczasem w pro­
wadzę głodowe p rzyd z ia ły  i  
zapakuję ich do ogólnego ro ­
syjskiego ko tła? ... d latego t y l ­
ko, że robotn icy Iw.anowo - 
W ozniesieńska o trzym u ją  po 
pó ł ć w ia rtk i chleba?... N ie , o- 
n i tego nie zrozumieją...

M ów iąc to, M oskalow „ ra ­
chował“  na w yw arc ie  w raże­
nia... S ta lin  spokojnie pozwo­
l i ł  mu się wygadać...

—  K to  się w ilkó w  boi, niech 
nie chodzi do lasu... N ie po­
dzielam waszych obaw, Sergie- 
ju  Konstantynow iczu —  weso­
ło odpowiedział S ta lin , ja k  gdy­
by zadowolony, że m ają  już  za 
sobą pewien etap. Robotnicy 
zrozum ieją, jeże li im  się w y ­
jaśn i. Doskonale zrozum ieją, 
że monopol na chleb i  system 
ka rtko w y  to jednak rzeczy 
cięższe, n iż w a lka  w  >okopach. 
A le  dz is ia j zrozum ieją również, 
żę w łaśnie to stanow i obec­
nie g łów ny f ro n t rew o luc ji. I 
oni. zdecydują się na tę o f ia r ­
ność,, je że li im  się dobrze i .roz­
sądnie w y jaśn i sytuację.

M oskalow uśm iechnął się, po­
k iw a ł głową i siadł p rzy  sto­
le.

—- T w ard y  to orzech do zgry­
zienia, towarzyszu S ta lin ie  —  
rzeki. —  Od czego, waszym 
zdaniem, należy zacząć i  jak ie  
przedsięwziąć środki ?

—  M oim  zdaniem —  odpo­

w iedz ia ł S ta lin  —  należy zwo­
łać m ie jską konferencję p a r­
ty jn ą .

—  K iedy?
—  Choćby ju tro . Odkładać 

nie należy.!.
—  A  czy zdążym y ułożyć po­

rządek dzienny ?
—  Ju tro  o godzinie siódmej 

przyjeżdżajcie.
—  O siódmej rano —  M oska­

low  podrapał się w  głowę. W  
ta k im  raz ie  ja  ju ż  w  te j chw ili 
muszę stąd odjechać. Trzeba 
namyśleć się i  przygotow ać m a­
te r ia ły .

Zacią ł się , i  pyta jąco popa­
t r z y ł na Stalina.

Końcem cybucha fa jk i  S ta lin  
zaczął k reś lić  po ceracie lin ie , 
ja k  gdyby coś na n ie j w yp isy ­
w ał.

Sprawa urzeczyw istn ien ia  
monopolu zbożowego i  syste­
mu kartkow ego, w a lka  o tra n s ­
po rt, wzmocnienie dowództwa 
wojskowego, w a lka  z k o n trre ­
w olucją, wzmocnienie organ iza­
c ji p a rty jn e j i  rozw inięcie m a­
sowo - po lityczne j roboty, 
w a lka  z niedbalstwem , zamę­
tem  i  chaosem... Porządek 
dzienny będzie długi...

U n iós ł się i znowu prosto, 
po koleżeńsku uścisnął dłoń 
M oskalowa i  Jermana.

W  tym  czasie wagon S talina , 
wyprowadzony na bocznicę, zo­
s ta ł w łączony do m ie jsk ie j sie­
c i te le fonicznej.

S ta lin  rozpoczął pracę. 
Dwóch jego m ilczących i  c i­
chych sekre ta rzy w zyw ało  te ­
le fonicznie sekre tarzy p a r ty j­
nych o rgan izac ji i  przewodni­
czących radzieckich in s ty tu c ji 
i urzędów, przygo tow yw a ło  ma 
te r ia ly , stenografowało, wpusz­
czało i  wypuszczało w zyw a­
nych...

...Przez ca ły dzień śpieszyli 
wzdłuż rdzawych to rów  ludzie, 
py ta jąc  o wagon Stalina.

Pow stawał pe łny obraz sy­
tuac ji w  mieście, w  okręgu i  na 
froncie . W ieczorem  zaczęli)

p rzybyw ać robo tn icy : przedsta­
w icie le kom ite tów  fabrycznych 
i  poszczególni do łow i dzia ła­
cze...

...Nad ranem  Została w ys ła ­
na p ilna  depesza zaadresowa­
na:

Lenin, Moskwa, K rem l.
Szóstego p rzyby łem  do Ca­

rycyna. Pomimo zamętu panu­
jącego we w szystk ich  gałęziach 
życia gospodarczego, można 
jednak wprowadzić porządek. 
W  Carycynie, A strachan iu  i  
Saratow ie rady zn ios ły  monopol 
zbożowy i  sztywne ceny —  to, 
co się dzieje, to bachanalie i  
spekulacja.

„O siągną łem  wprowadzenie 
systemu kartkow ego i  sztyw ­
nych cen w  Carycynie. To sa­
mo trzeba osiągnąć w  Sarato­
w ie i  A strachan iu , w  przeciw­
nym  bowiem razie poprzez te 
kana ły  spekulacji ucieknie 
wszystko zboże.

„N iech  więc z ko le i C en tra l­
ny K o m ite t W ykonawczy oraz 
Rada K om isarzy Ludowych za­
żądają od tam te jszych rad 
z likw idow an ia  spekulacji.

„T ra n s p o rt ko le jow y całko­
w icie zdezorganizowany poczy­
nan iam i przeróżnych koleg iów  
i  kom ite tów  rew olucyjnych. By 
lem  zmuszony do wyznaczenia 
specjalnych kom isarzy, k tó rzy  
ju ż  w prow adza ją porządek m i­
mo .protestów kolegiów . Zna­
le ź li oni masę parowozów w 
miejscach, k tó rych  is tn ien ia  ko­
leg ia  nawet nie podejrzewały, 
śledztwo wykazało, że po l in i i  
Carycyn —  Poworino —  B ała- 
szow —  K ozłow  —  Riazań —  
M oskwa można przepuszczać 
dziennie osiem i  w ięcej trans ­
po rtów  kolejowych.

„Jestem  w  te j c h w ili za ję ty 
nagromadzeniem pociągów w  
Carycynie. Za siedem dni og ło­
sim y „T ydz ień  zbożowy“  i  pu­
ścim y od razu około m iliona 
pudów...

„P osła łem  specjalnego dele­
gata do Baku. W  tych  dniach 
wyjeżdżam  na południe...


